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"agranicą miesięcznie 2 M, 30 f., 
fr. 50 ctm., 2Y/aszył,, 70 cm. amor. 


T wo w Krakowie 40 h, 
| z destawą do domu 46 h. 


|czcz 8 h. 


oddzielnego 


Reklamacye otwarte są wolne od 
oplaty j — Redakoya 
rękepinów nie zwraca | bezimica- 
listów nie uwzgłędnia. 


miesięcznie 
z odsyłką. 


Sejmowa reforma wyborcza 
udaremniona! 


Rozbite rokowania! Sejmowa reforma wybor- 
cza udaremniona ! 

Konserwatyści tryumfują. Onito 
udaremnili sejmową reformę wybor- 
czą. 

Albowiem stwierdzić należy, że w decydują- 
cej kwestyi nastąpił rozdział stronnictw nie na 
polskie i ruskie, lecz na konserwatywnych ob- 
szarników z jednej strony, a wszystkie inne 
stronnictwa polskie i ruskie z drugiej. 

Obszarnicy zażądali, ażeby im po wieczne 
czasy zapewniono panowanie w Radach powia- 
towych, od tego zawisłą czyniąc swoją zgodę 
na sejmową reformę wyborczą. Przeciw temu 
podnieśli protest nietylko Rusini, lecz także pol 
scy ludowcey, polscy demokraci, a na- 
wet i przedstawiciel narodowej de- 
mokracyi. 

Ale konserwatyści swoimi 13 głosami w ko- 
misyi przegłosowali 10 demokratów polskich, 
ludowców polskich i Rusinów. 

Przeciw reprezentacyi całego polskiego wło- 
ściaństwa i mieszczaństwa — obszarnicy posta 

_ nowili podtrzymać swój przywilej kastowy, ni- 
szcząc możliwość ugody z Rusinami, udaremnia- 
jąc sejmową reformę wyborczą, rujnując sejm 

| i całą autonomię krajową — mimo, że się mie- 

' nią być „aut nomistami*! 

Dwory szlacheckie przeciw polskiej wsi i 
przeciw polskim miastom — tak oto da się 
streścić historya rozbicia sejmowej reformy wy- 
borczej. 
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NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyałno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie 


Wobec tego namiestnik Bobrzyński po- 
winien się bezzwłocznie podać do dymisyi. Zo- 
stał on namiestnikiem jake reprezentant kon- 
serwatystów, mających większość w obecnym 
sejmie, a został mianowany namiestnikiem na 
to, aby spełnić dwa zadania: przeprowadzić sej- 
mową reformę wyborczą i ugodę polsko ruską. 
Ani jednego z tych zadań nie potrafił spełnić. 
Jego ludzie udaremnili spokój narodowościowy 
w kraju i odrestaurowanie zbankrutowanej au- 
tonomii krajowej. P. Bobrzyński nie ma więcej 
nic do gadania, ani do czynienia. Powinien 
pójść. 

Razem z nim powinien pójść także prezydent 
ministrów hr. Stürgkh. Ani w Czechach, ani 
w Galicyi nie umiał doprowadzić do ugody na- 
rodowościowej i do sejmowej reformy wybor- 
czej. Jedyną rzeczą pożyteczną, którą może zro- 
bić, to usunąć się ze stanowiska, do którego 
nie dorósł. 


Trzecim, którego godzina również wybiła, jest 
p. dr Leo. Okazał się on malowanym preze- 
sem Koła polskiego skoro nie zdołał przepro- 
wadzić najważniejszego zadania polityki pol- 
skiej. Przyjmując urząd prezesa Koła polskiego 
i stanowisko przewodniczącego sejmowej komi- 
syi reformy wyborczej, wziął na siebie odpo- 
wiedzialność za doprowadzenie do skutku sej- 
mowej reformy wyborczej i ugody z Rusinami. 
Wszak nie na to się jest prezesem Koła pol- 
skiego, aby tylko biernie przewodniczyć na po- 
siedzeniach, aby być tylko figurą prezesa. Dr 
Leo powinien natychmiast wyciągnąć konsek- 
wencye ze swego niepowodzenia i złożyć zaró- 
wno przewodnictwo w komisyi sejmowej, jak i 
prezesurę Koła. 

Dosyć już tej gry w ślepą babkę! 
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Zerwanie rokowań w Sprawie 
sejmowej reformy wyborczej. 


Lwów, 27 lutego. 


Dziś o godz. 4 po południu rozpoczęło się po- 
siedzenie komisyi dla reformy wybor- 
czej, przy udziale marszałka i namiestnika. 
Na wstępie dr Leo oświadczył, że zarządza gło- 
sowanie nad postawionemi zasadami projektu 
reformy wyborczej i nad zgłoszonemi do nich 
wnioskami i poprawkami. Dr Leo zapropono- 
wał też, aby głosowanie nad pierwszym pun- 
ktem zasad, odnoszącym się do składu Sejmu, 
odroczono na koniec posiedzenia, po załatwie- 
niu wszystkich innych punktów zasad, na ce 
się zgodzono. 

Punkty: II, o zapewnieniu reprezentacyi mniej- 
szości w okręgach kuryi miast cenzusowej i po- 
wszechnej i kuryi Izb handlowych i co do man- 
datów ruskich w kuryi wielkiej i średniej wła- 
sności; III, o jedno- i dwumandatowych okrę- 
gach; IV, o głosowaniu w kuryi gmin wiej- 
skich; V, o mianowaniu marszałka i dwóch je- 
go zastępców (jednego Polaka i jednego Rusi- 
na) przez cesarza; VI, o składzie Wydziału kra- 
jowego z 7 członków; VII, o mianowaniu przez 
marszałka dwóch członków Wydziału krajowe- 
go swoimi zastępcami w kierowaniu Wydziałem 
krajowym, zgodnie przyjęto. 

Przy punkcie VIII, gdzie jest mowa o Radach 
powiatowych, zażądali konserwatyści petry- 
fikacyl zasad, zawartych w ustawie z r. 1866, 
odnoszących się do trzech punktów: a) do sy- 
stemu kuryalnego, b) do stosunku liczbowego 
poszczególnych kuryj, e) do sposobu wybierania 
w każdej kuryi. Na ustęp a) Rusini się zgodzili, 
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Powieść histaryszna. 
Przełożył Czesiaw Wroeoki. 
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4l (Ciąg dalszy). 


Poszli przeto oboje do chaty Katarzyny i Neli, 
która sąsiadowała z ich własną, i zobaczyli 
stojącego przed ich własną chatą jednego z żoł- 
daków, przysłanych do Damm z Brygi, z obawy 
przed rozruchami, któreby powstać mogły na 
czas sądu i stracenia. Ludzie bowiem z Damm 
miłowali Klasa węglarza z całego serca. 

| Żołdak ów siedział na progu chaty i zajęty 
był właśnie wysączaniem ostatniej kropli go- 
rzałki z flaszy, którą ściskał w ręku. Gdy jvż 

| nic więcej z flaszy wydostać nie mógł, cisnął 

ją przed siebie i zabawiać się począł wygrze- 
bywaniem kamieni z bruku przed chatą przy 

i pomocy dobytego miecza. 

© Klasowa siadła, płacząc obok Katarzyny, a Ka- 
tarzyna, potrząsając głową, szeptała: 

— Ogień, ogień! Uczyńcie dziurę, bo dusza 
chce wyjść z ciała. 


| kiócay, 


dziennie 


Spdło dłu palaczy patteawd| 


zaazarownać 6uaje zdiowie, Karka 


XXXIII. 


Rozdział, w którym jest mowa o tem, jako Klas 
przed wysokim trybunałem na sąd stawał. 


Dzwon, w który uderzano zawżdy na trwogę, 
przywołał tym razem sędziów na sąd. O czwar- 
tej po południu zasiedli we czterech pod lipą 
sprawiedliwości. Pośrodku, pod baldachimem, 
zasiadł inkwizytor, po jego obu stronach ławni- 
cy i pisarz, naprzeciwko zaś siedział burmistrz 
Damm Przywiedziono Klasa. Lud, który zbiegł 
się tłumnie na głos dzwonu, mówił między so- 
bą: „Nie o sprawiedliwość tu chodzi, ale o przy- 
sługiwanie się cesarzowi i papieżowi“. 

Pisarz ogłosił wszem wobec donośnym gło- 
sem, że sąd, zebrany już raz pod lipą, posta- 
nowił wonczas na podstawie donosów i wieści, 
uwięzić Klasa węglarza, pochodzącego z Damm. 
ER zaś przystępuje do przesłuchania świad- 

ów. l 

,Zawezwano najpierw, jako świadka, Jana Bar- 
bira; Klasowego sąsiada. Ten, po złożeniu przy- 
sięgi, zeznał, co następuje: 

— Na zbawienie mej duszy przysięgam i świad- 
czę, że obecny tu Kłas znany mi jest od lat 
siedmnastu; że zawdy był uczciwy, żył podle 
praw i przykazań naszego świętego kościoła, 
i nie mówił o nim nigdy sposobem obelżywym. 
Nigdy też, wedle mojej wiedzy, nie ukrywał 
u siebie ani heretyka żadnego, ani pisma Lutra, 
ani o piśmie nie mówił. Nie uczynił też nigdy 
nie takiego, co mogłoby go podać w podejrze- 


: Poleca sę Qubapecialitć tutki. - Cubapecialité 
KBE m kóiążeczkach pa 130 i po 70 Eibulek. 
j Wedlug ulecenia lekarzy kariki nie sq nadukowane, jednakès 
CE samiera każda tutka i każda Kibudża aadną, nieskadiłeaą 
wydają; p okienna marke ackonna « podpisem fabrykanta _„Oladiane”. 


nie, iż prawa i przykazy cesarskie omija. Tak 
mi Panie Boże dopomóż i wszyscy Święci. 

Następnie przesłuchiwany był Jan Roosebeke. 
Ten prawił, iż w czasie nieobecności kobiety 
Klasowej, słyszał po wielekroć w domu oskar- 
żonego głos dwóch mężczyzn. Często też widy- 
wał w domu Klasów w małej izdebce pod da- 
chem światło w porze wieczornej i dwóch mę- 
żów cicho rozprawiających ze sobą, z których 
jednym był tu oto obecny Klas. Nie mógłby 
wszakże twierdzić na pewne, czy ów mąż drugi 
był heretykiem, czy nie, bowiem widział go 
tylko z daleka. 

— Co się tyczy Klasa — ciągnął — to rzec 
mogę, a mówię z całą prawdą, że jak długo go 
znam, spowiadał się zawdy w czasie koło Wiel- 
kiej nocy i do sakramentów świętych w uro- 
czyste święta przystępował, każdej niedzieli na 
mszę świętą chadzał, za wyjątkiem niedzieli 
świętej krwi i następnych. Więcej nie wiem nic. 
Tak mi Panie Boże dopomóż i wszyscy święci. 

Zapytan, zali widział, jak Klas w gospodzie 
„Pod błękitną wieżą* swój odpust przedawał 
i drwił z ognia ezyściowego, odrzekł Jan Roose- 
beke, że Klas istotnie odpust przedawał, bez 
kpin wszakże i bez wzgardy. On, Jan Roose- 
beke, kupił też część odpustu, a także i Jobst 
Gripenstiiwer, który był wtedy obecny w go- 
spodzie, chciał także cząstkę kupić. 

Teraz począł czytać inkwizytor akt oskarże- 
nia z zapowiedzią, iż wyjawi postępki i czyny, 
z przyczyny których został Klas przed sąd czte- 
rech postawiony. (C. d. n.) 
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nie podnosili też oporu przeciw ustępowi b). 
Natomiast co do ustępu c) Rusini i wszystkie 
stronnictwa demokratyczne nie zgodziły się na 
patryfikacyę. Przystąpiwno jednak do głesowa- 
ula. Punkt a) przyjęto. Przy punkcie b) konser- 
watyści oświadczvli się za stylizacyą obecnej 
ustawy z roku 1866, przeciw czemu ośŚwiad 
czyły się wszystkie grupy demokratyczne i Ru- 
sini. 

Rozstrzygającem miało być głosowanie nad 
punktem «) Konserwatyści -odrzucili wszystkie 
zmiany, odnoszące sią do tego puuktu. Za zmia- 
nami głosowało 10 członków komisyi, a miano- 
wicie demokraci, reprezentant narodowej demo- 
kracyi, ludowcy i Rusivi; przeciw głojso- 
wali wszyscy konserwatyści, zasiada- 
jący w komisyi reformy wyborczej w liczbie 13. 

Wobec tego poseł K. Lewicki oświadczył, 
że on już przedtem zapowiedział, iż przyjęcie 
tej „petryfikacyi* jest dla Rusinów niemożliwe 
i że uważaą je oni za „casus bellı“. Skoro więc 
większość tę petryfikacyę uchwaliła, Rusini nie 
mają już tu nic do czynienia i uważają ro- 
kowania za zerwane. 

Potem posłowie ruscy wyszli z sall. 

Poseł Stapiński złozył podobne oświad- 
czenie, że w da!szych obradach nie bierze u 
działu, poczem ludowcy także opuścili salg obrad. 

Wobec opnszczenia posiedzenia przez dwie 
grupy, przewodniczący dr Leo oświadczył, że 
uznając, iż dalsze obrady są bezcelowe, 
zamyka posiedzenie. 


Dwa plony bojkotu żydów. 


Nie tak dawno donosiliśmy o antysemickiej u- 
chwale, zzpadłej w warszawskiem Towarzystwie 
kredytowem miejskiem, aby postarać się u władz 
o zmianę statutu, celem procentowego ogranicze- 
nia r prezentantów żydowskich. 

Podkreśial śmy nietylko haniebną stronę tej u 
chwały — odwoływanie się do rządu jako dawcy... 
wszelkich ograniczeń — o przerzedzenie żydów, 
ale i stronę niebezpieczną dla twórców tej u- 
chwały, 

Niebawem okazało się, że garstka Rosyan war- 
szawakich, zasłyszawszy o tem że o wyborach w 
Towarzystwie ma decydować nie wolne współza- 
wodnietwo, lecz stosonek przymusowy, uchwaliła 
żądać od tychże władz, ażeby ustanowiono „ku 
ryę* rosyjską. 

Rozumie się, że o ile rząd zgodzi się na zmia- 
nę podstaw statutu — przewidywać można, iż u- 
względni i „poprawkę“ Rosyan... A uczestnictwo 
tychże da mu zarazem asumpt do wzmożenia szy- 
kan językowych .. 

Zdawałoby się, iż ta próba powinna była otrze- 
źwić maniaków antysemickich — przynajmniej o 
tyls, by nie wnosili zam,tu do wszelkich stowa- 
rzyszeń i korporacyj. Stało się inaczej. Towarzy- 
ktwo dotąd oddane zadaniom kalturalnym — ma 
my na myśli „Kuturę polską* — stało się wido- 
wnią swarów antysemickich. Dla władz rosyjskich, 
czyhających na pretekst. aby zbkwidować wszyst. 
ko, co wywalczył r. 1905 — więc też sprowadzić 
do zera wolaość tworzen'a jakichkolwiek placó 
wek, w któryctby mogła rozlegać się polska mo 
wa — wystarczyły te swary, aby dopatrzyć się 
przekroczeń statutowych, zawiesć inst,tucye i 
przypomnieć panom z „Kultury“, iż są tylko pi- 
gmejami, których jednym palcem zgnieść może 
Skałłon. 


Na co sobie pozwala Izba panów. 


W sprawozdaniu z wtorkowego posiedzenia 
Izby panów podaliśmy, że ta Izba odrzuciła u- 
chwaloną przez Izbę posłów ustawę o pumocni 
kach kancelaryjaych, tj. przeszła nad tą ustawą 
do porządku oz'ennego. Z obszerniejszych spra- 
wo dań w gazetach wiedeńskich dowiadujemy 
się oburzających wprost szczegółów, a całe po- 
stępowanie „panów“ jest prostą prowokacyą ca- 
łej ludności w +gólności, a sfer urzędniczych w 
szczegó!ności. 

I bi posłów na podstawie referatu posła tow. 
G óckla uchwaliła jednogłośnie ustawę, któ 


DZIEŃ KOBIET 


Sobota 1 marca 1913 


ra umożliwiała pomoenikom  kancelaryjnym 
(dyurnistom) osiągnięcie stanowiska oficyantów 
kapcelary nych, tworząc z nich oddzielną kate- 
goryę tak zwanych „urzędników kontraktowych“. 
Izba posłów uchwałę swą powzięła na skutek 
starań oręaaizacyi państwowej urzędników kon- 
traktowych, przyczem rozchodziło się nietyle o 
polepszenie płac ile o zapewnienie tej kategoryi 
aj służby, wolnej od widzimisię przełożo 
nych. 

Z Izby posłów ustawa ta poszła do Izby pa- 
nów, gdzie przydzielono ją komisyi. W komisyi 
reprezeutanci rządu zwalczali tę ustawę, jako 
rzekomo sprzeczną z ustawą o certyfikatystach, 
a komisya uchwauiła też p zejście nad tą usta- 
wą do porządku dziennego. Rozumie się, że po- 
sowie nie przyjęli w milczeniu tej prowokacyi 
Na posiedzeniu komisyi dla spraw służby pań- 
stwowej uchwalono na wniosek tow. Glócka je- 
dnozłośnie protest prz ciw takiemu postępo: 
waniu Izby panów i wyrażono przekonanie, ża 
Izba posłów nie pozwoli narzucić sobie niczem 
nieuzasadnionej wyższości „panów“. 

Protest ten nie wywarł jednak skutku, gdyż 
Izba panów na posiedzeniu z 25 lutego przy- 
jęła wniosek komisyi na przejście nad ustawą 
do porządku dziennego. Z przemówień w toku 
obrad zasługują na wzmiankę mowy: ministra 
skarbu Zaleskiego i referenta barona Calla, pre 
zydenta wyższego sądu krajowego w Iasbruku, 
znanego klerykała. 

P. Zaleski powtórzył stare zarzuty, mia- 
nowicie, że ustawa sprzeciwiłaby się przywile 
jom, nadanym wysłużonym podoficerom, które 
teraz powinny tembardziej być uwzględnione, 
ileże przy zaprowadzeniu dwuletniej słuzby woj- 
skowej rząd będzie potrzebował więcej podofi- 
cerów, a zapewnienie im posad w służbie cy- 
wilnej będzie podmetą do dalszego służenia. 
Dalej minister wskazał na to, że druga ustawo- 
dawcza jest niepotrzebną, bo on wszystko Zrobi 
w drodze rozporządzeniu, a wreszcie wskazał 
na — brak pieniędzy. Z powyższych zarzutów 
wynika jasno, że p. Zaleski imieniem rządu 
odmawia pomocnikom kancelaryjnym wszelkich 
praw do stabilizacyi, bo „zupaki* są ważniejsi, 
a powoły wanie się na drogę rozporządzenia jest 
właśnie najsilniejszym argumentem przeciw do 
brej woli rządu. Słowem, rząd chce tych ludzi 
mieć w rękach; nie chce, aby parlament wy 
wierał wpływ na ich dolę; chce mieć w nich 
posłuszne narzędzia, naturalnie — jak to się 
mowi — tylko dia dobia i w interes.e służby. 

Jeszcze nienawistniej wyrażał się referent ba- 
ron Call. Ten pan, urzędnik trzeciej rangi, 
nie ma pojęcia o doli takiego dyurnisty; dla nie- 
go najważniejszą rzeczą jest „powaga* pań 
stwa, a że przy tej sposobnoświ spróbował przy 
piąć łatkę lebie posłów przez ironizowanie na 
temat „laby ludowej*, to nie jest nic dziwnego 
u pana, który tylko protekcyi i afiszowanej po 
bożności zawdzięcza swe stauowisko, 

Ta uchwała nie pozostanie bez skutku w dwóch 
kieruukach: raz będzie ona impulsem do akcyi 
przeciw samowoli Izby panów; powtore, przy- 
czyni się do otworzenia oczu tej warstwie fun- 
kcyonaryuszy puństwowych, która w opieraniu 
się o rząd i jego stronnictwa widziała dotąd 
swe zbawienie. | 


Prawdziwe i urojone interesy 
żywotne. 


Pod hasłem obrony żywotnych interesów Au- 
stryi zaczęło się obecne przesilenie międzynaro- 
dowe; o tych interesach mówili różni posłowie, 
pisały o nich rózne pisma, podniósł je w mowie 
swej w delegacyach hr. Berchtold, ale definicyi 
tych interesow Z Żudnej strony nie dano. Toteż 
jedni byli zdania, że te żywotne, interesy Są 
złączone z posiadaniem Saudżaku Nuvi Bazar; 
inni widzieli je w drodze do Salunik, a jeszcze 
inni sądzili, że przez utworzenie jak największej 
Albann interesy te będą najlepiej chronione. 
W rezultacie Austrya nie otrzyma Sandżaku; 
do Salonik droga lądowa jest też dia miej ża- 
mkanięta, a kwestya albańska zbliża się do roz- 
wiązania, przyczem miasta o tak ślicznem brzmie- 
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niu jak Prizrent, Diakowa, Ipek itd. przestały 
już odgrywać rolę w pojęciu, co Austrya może 
otrzymać, a czego moze się wyrzec. W rze- 
czywistości interesy żywotne Austryi leżały na 
innem polu, mianowicie na polu ekonomiczaen, 
w uregulowadiu stosunków handlowych z Sər- 
bią i Bułgaryą. 

Jak powołane czynniki zamierzają bronić tych 
interesów ? Cnyba ustawienie „pogotowia wo- 
jennego* na granicy serbskiej, albo ciągie groźby 
pod adresem Surbii nie są odpowiednią dia tych 
interesów obroną. Prawdziwym interesem żywo- 
tnym Austryi jest troska, uby ludność miała 
dostateczną ilość Środków żywności i aby za- 
robki wystarczały na zakupno tych środków. 
Ponieważ Austrya sama produkuje zamało by- 
dła, musi postarać się © sprowadzenie bydła 
i mięsa stamtąd, gdzie go jest podustatkiem, a 
najstosowniejszem Źródłom była i jest Serbia, 
ponieważ Bułgarya i Rumunia nie są w stanie 
dostarczyć nawet umówionegu kontyngentu. 

Sprawa ta staje się obecnie, gdy podobno 
zbliża się koniec przesilenia politycznego, aktual- 
ną; przyszedł czas, aby odpowiedzialne za to 
czynniki postarały się o takie uregulowanie sto- 
sunków haadlowych, aby Austrya mogła otrzy» 
mać z Serbii odpowiednią ilyść bydła w zamian 
za zapewnienie jej odpowiedalegu eksportu wy- 
robow przemysłowych. Konieczaem więc jest 
zawarcie z Serbią 1 inaymi państwami bałkań- 
skiemi traktatów handlowych, któce zapewniły- 
by Austryi możliwuść eksportu, a tym państwom 
możliwość importu do Austryi tych wyrobów i 
produktow, które uzupełniałyby własue braki. 

Na ostatnich konferencyach ministrow wspól- 
nych omawiano zasady zawrzeć się mających 
nowych traktatów handlowych, przyczem oka- 
zało Się, co zresztą jest dostatecznie znane, że 
zarówno rząd austryacki, jak i węgierski stoją 
zupełnie pod dykiatem agraryuszów., Osławiona 
„Centrala agrarna“ z Hvhenblumem na czele 
wydała przecież hasło, że „nie Żułuierze serb- 
scy są nam niebezpieczni, aie woły serbskie" i 
w tym też duchu zamierza rząd postąpić, t. j. 
zamierza utrzymać obecuy stan rzeczy. A stan 
ten jest owocem polityki byłego ministra han- 
diu Weiskirchnera, który w ruku 19U9 uniewa- 
znił zawartą w r. 1908 przez gabinet barona 
Becka umowę z Serbią, na podstawie której 
Serbia mogła wywieźć do Austryi mięso z 45.000 
wołów i 70.000 świń każdego roku. Weiskireh= 
aer, unieważulwszy tę umuwę, Zawarł nową z 
Rumunią, której przyznał kontyngeat z 20 000 
wołów 1 90.000 swiń z tym skutkiem. że Ra- 
munia faxtyczuie dostarczyła tylko 8000 wołów 
1 4000 swiń. Weiskirchuer, ktory tak postąpił 
sobie na komendę agraryuszówą wiedział, że Ru- 
munia nie będzie w stame dostarczyć umówio0- 
nego kontyngeniu, a umowę Z nią zawał tylko 
dlatego, avy módz uczczupuć kontyngent sorb- 
ski na 15.000 wuiów i 5U.UU0 świń. 


Rząd zumierzał dla obrony „żywotnych inte- 
resów* przywiócić dawny Stosunek z Serbią, 
a podstawą porozumiewa miał być traktat han- 
dlowy zawarty przez bar. Bucka w r. 1908. Ale 
1 to drobne ustępstwo, które ani Sesbu nie 
skłoni do wzajemności, anı nie będzie środkiem 
przeciw drożyźnie mięsa, wywołało „oburzenie* 
wśrod agraryuszow, Którzy znowu pud Komen- 
dą Huhcubiuma zagrozili rządowi z tym sku- 
tkietu, że postanowienie jego zostało zachwiane 
i prawdopodubuie wyZszy kontyugent dia Ser- 
bu nie zostanie przyznany, 

W jakiż więc sposób, jeżeli nie przez konce- 
sye ekonomiczne, Zamierza Austrya wziąć się 
do obrony swych Żywotnych interesów na Bał- 
kanie? Co własciwie rząd Zrobi, aby społuić 
to — jego zdaniem — najwazniejsze przykaza- 
nie polityczne? Z góry mozna puwieuzieć, że 
nie nie zrub. obrady wspólnej rady mini- 
strów nie wydauo wprawdzie wyczerpującego 
komunikatu, ale z dobrze poinformowanego 
Źródła, mianowicie z części ekouomiczuej „N. 
tr. Presse*, dowiadujemy się, że stan obecny 
nie dozna znaćzniejszej zmiany, CO znaczy, że 
agraryusze OdNieŚli zupełue zwycięstwo przez 
zinuszenie TZĄdU do kontynuowania dotychcza- 
sowej polityki zamkniętych granic. Nası miai- 
strowie, uchwalając takie rzeczy, nie mogli le- 
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plej przysłużyć się — Rosyi, która naturalnie 
najwięcej zyska na tem, co Austrya w Serbii 
straci. 

W rezultacie nie będzie więcej i tańszego 
mięsa w Austryi; ludność będzie dalej znosiła 
brak i drożyznę mięsa; Serbia otrzyma nowy 
powód do represyi wobec eksportu przemysłu 
austryackiego; z powodu zastoju w przemyśle 
dalej panoszyć się będzie bezrobocie — w ten 
sposób broni się żywotnych interesów ludności 
i państwa. 


Przed rozpuszczeniem rezerwistów, 


Ostatnie wiedomości z Wiednia potwierdzają, 
że rokowania austryacko rosyjskie biorą po 
myślay ob'ót i że jako następstwo tego wkrótce 
ma nastąpić rozupuszczenie rezerwistów na gra- 
nicy galicyjskiej. Wkrótce — tłómaczą w roz- 
maity sposób: jedne źródła mówią o terminie 
po obchodzie dynastycznym w Rosyi, inne źró- 
dła mówią o uchwale konferencyi ambasado- 
rów. Ogólnie jednak zwraca uwagę, że wszy- 
stkie pomyślne wiadomceści wychodzą albo z 
pism utrzymuiących stosunki z ambasadą nie 
miecką w Wiedniu, podczas gdy wiedeńskie 
pisma półurzędowe wiadomości tych ani nie po- 
twierdzają, ani nie zaprzeczają. 

Rozchodzi się, jak wiadomo, o kwestyę al- 
bańską, co do której miało dojść do porozumie- 
nia między Austryą a Rosyą. Otóż ze źródeł 
angiel.kich donoszą, że ogólny układ między 
mocarstwami co do Albanii jeszcze nie przyszedł 
do skutku, ale spodziewaią się takiego układu 
po zawarciu pokoju między Turcyą a państwa- 
mi bałk»ńskiemi. Zaaczy to — cdoośnie do Sku- 
tari — że mocarstwa wyczekują, czy Czarnogór 
cy zdobędą tę twierdzę czy nie, aby do tego 
zastosować swą „pojednawczość*. 

Rokowania pokojowe toczą się dalej, teraz 
z odmianą w Petersburgu, gdzie poseł bułgar. 
ski z nieoficyalnym delegatem tureckim prowa 
dzą poufne rokowania bez udziału rządu rosyj- 
skiego. Turcya dlatego miała wybrać Peters 
burg, ponieważ spodziewa się, że rząd rosyjski 
będzie wpływał w duchu umiarkowania na Buł. 
garyę. 

Na terenie wojennym ciągle nie się nie dzieje. 
Ani na Gallipoli, ani pod Czataldżą, ani pod 
Adryanopolem nie odbywa się żadna poważniej. 
sza akcya. Także pod S«utari Czarncgórcy za 
przestali ataków, oczekując na posiłki serbskie. 
Jak z Belgradu donoszą, wysyła Serbia pod 
Skutari przez Saloniki morzem 30 000 ludzi i 10 
armat oblężniczych. a transport ten przywiezio- 
ny zostanie przez 50 okrętów greckich do Du 
razza. 


Telegramy z piątku 28 lutego. 
Konferencya ambasadorów, 


Londyn. Grey i smbasadorowie zebrali się wczo- 
raj po połudpiu znów na naradę w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Londyn. (Tel wł). Wczorajsza konferencya am- 
basadorow nie zajmowała się kwestyą albańską. 
tylko sprawą rumuńsko bułgarską Rumunia nie 
zgadza się na sąd mocarstw, żąda tylko pośre 
dnictwa; przeciwnie Bułgarya zgadza się na sąd. 
Odncśne układy toczyć się będą w Petersburgu. 
Pełnomocnikiem Bułgaryi będzie dr Danew. 


Przeniesienie konsula Prochaski do Ameryki. 


Wiedeń. Jak dzienniki donoszą, dotychczasowy 
konsul 4ustro'węgierski Procbaska zamianowany 
został konsulem w Rio de Janeiro. 


Rosya gra pierwszą rolę, 

Wledeń. (Tel. wł). Punkt ciężkości akcyi dyplo- 
matycznej przeniósł się z Londynu do Petersburga, 
gdzie toczyć się będą rokowania rumnuńsko bułgar- 
skie i rokowania turecko-bułgarskie. 


Żądania Kacowołochów. 


Wiedeń. (Tel. wł). Przybyła tu deputacya Kuco- 
wołochów z Macedonii dlą przedstawienia swych 
życzeń. Żądają oni przydzielenia do niepodległej 


Na sezon wiosenny 


Albanii, nie chcąc dostać się pod panowanie ani 
Bułgaryi, ani Serbii. 
— M 


Cały Świat sie zbroi. 


Zbrojenia Francyl. 


Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu Izby depu- 
towanych minister skarbu Kłotz wniósł przedłoże- 
nie, żądające 500 milionów franków na przyspie- 
szenie akcyi obrony narodowej Motywa ustawy 
podnoszą Że ostatnie wojny dowiodły niezbędności 
utrzymania armii na wysokcści pos'ępu techniki i 
nauki. Zmieniły się również zapatrywana na nie 
które Środki wojenne Zamierzone na polu woj 
skowem zarządzenia wymagają wydatku 635 milio 
nów. Minister zaleca przeprowadzenie tych zarzą. 
dzeń w najkrótszym czasie i oświadczył, że mimo 
tych nowych wydatków ciężary nie będą podwyż 
szone. Kwota 500 milionów franków potrzenną jest 
wyłącznie na rózne uzupeł ienia i budowle woj- 
skowe w przeciągu pięciu lat. 

Agencya Havasa donosi: Rada ministeryalna ob 
radowała także i wezorsj w dalszym ciągu nad re- 
formą wojsiową Na jednem z najbliższych posie- 
dzeń rady ministrów zapadnie ostateczna uchwała. 
Wiadomości, jakie w tej materyi się już pojawiły, 
są albo nieprawdziwe, slbo przedwczesne. 

Zbrojenia Rosyl. 

Petersburg. W tutejszych kołach poinformowa- 
nych słychać, że rząd rosyjski zsjmuje się kwestyą 
wydatnego pomnożenia kontyngentu rekruta i pod 
niesienia w ten sposób stopy prezencyjnej pokojo- 
wej Akcya ta wynika z układu między Francyą 
a Rosyą w chwili, kiedy Francya postanowiła po- 
mnożenie armii. Nastąvi to dopiero po objęciu u- 
rzędowania przez Delcas ógo. 

Zbrojenia Ameryki. 


Waszyngton. Uchwalony przez Izbę reprezentan- 
tów budżet marynarki przewiduje budowę jednego 
okrętu wojennego, 6 kontrtorpedowców i 4 łodzi 
podwodnych. Keszt budowy tych okrętów wyniesie 
111 milionów dolarów. 


Sytuacya parlamentarna. 
Wiedeń, 28 lutego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

W kołach parlamentarnych słychać, że wobec 
zerwania rokowań lwowskich sejm galicyjski nie 
zbierze się już przed świętami, natomiast zbie 
rze się parlament. Ma to być zadecydowane na 
dzisiejszych obradach konwentu seniorów. — 
Istnieje plan, żeby posiedzenia Izby odbywały 
się równocześnie z obradami komisyi f nanso 
wej, która przed Świętami zakończy swe prace, 
potem w Izbie będzie się forsowało obrady tak, 
aby jeszcze do świąt uchwalić cały plan finan- 
sowy we wszystkich 3 czytaniach. 

lany kierunek idzie w tę stronę, aby sprawę 
odłożyć na sesyę po Świętach, a jeszcze inny, 
aby przed świętami uchwalić przynajmniej pod- 
wyższenie podatkn wódczanego. Który z tych 
trzech kierunków zwycięży, okaże się ma dzi. 
siejszym konwencie seniorów. W każdym razie 
możliwe jest, że parlament będzie obradował 
do wielkiego tygodnia. 

Z poważnej strony wyrażono dziś obawę, że 
Rusini rozpoczną w komisyi finansowej obstru- 
kcyę jako odpowiedź na zerwane rokowania 
lwowskie. 


Wiedeń, 28 lutego. 
Komisya finansowa 


załatwiła wczoraj podatek od totalizatora i roz- 
poczęła obrady nad ustawą o przekazywaniu 
kwot na rzecz krajów. s 

Poseł tow. Renner wniósł, aby zamiast 
wniosku referenta, który proponował przekazy 
wanie na rzecz krajów dla sanacyi ich finan- 
sów, uchwalić wniosek posłów Pachera i Glósk- 
la, aby sumę tę przeznaczyć na uregulowa: 
nie płac nauczycielskich. 

Poseł Wróbel oświadczył, iż Koło polskie 
trwa przy zasadzie, że kwoty, przekazane z po- 
datku wódczanego w pierwszej linii mają być 
zużytkowane na polepszenie płac na- 


=== wielki wybór wszelkich cich 


brań meskie 


i uniformów studenckich 


uczycieli, których płace mają być zrównane 
z płacami najniższych 4 rang urzędników pań- 
stwowych. Co się więc tyczy Galicyi, nie ma 
niebezpieczeństwa, iż sumy przekazane będą na 
inne cele użyte. 

Poseł Stransky wniósł odroczenie obrad 
do wtorku. 

Wnioski posłów Stransky'ego i Rennera od- 
rzucono, poczem przystąpiono do obrad rze- 
czowych. 

Poseł Steinwender wywodził, że z po- 
datku wódczanego rząd na razie nie będzie 
korzystał, albowiem otrzymuje on tylko 78 mi- 
lionów koron, zaś podwyższenie, preliminowane 
mniej więcej na 60 milionów, będzie rozdzielo- 
ne między kraje na podstawie porozumienia, 
jakie między stronnictwami przyszło do skutku. 
Co się tyczy przekazywania sum z podatku o- 
sobisto-: dochodowego, proponuje jako 
klucz stosunek podatku realnego. 

Po przemówienu posła Sustersicza obrady 
przerwano do dziś przed południem. 

Przeciw brakowi pracy. 

Komisya gospodarcza zajmowała się wczoraj 
szeregiem protestów centralnego Związku tka- 
ekich spółek czeskich z powodu nędzy i 
braku zajęcia wśród robotników. Sze- 
reg mówców wskazał na wielkie szkody, ponie- 
sione przez niektóre gałęzie przemysłu i rolni- 
etwa, a w szczególności przez przemysł tkacki 
z powodu obecnych stosunków politycznych. 
Mówcy wyrazili radość z powodu ostatniego u- 
spakajającego oświadczenia hr. Sri gykba, które 
wywołało wszędzie bardzo korzystne wrażenie. 
Należy jednak bardzo ubolewać nad wczoraj- 
szemi wywodami w artykule jedaego półurzę- 
dowego dziennika, który mógł osłabić doniesie- 
nie hr. Sii-gkha. Następnie postawiono szereg 
rezolucyj natury gospodarczej. 

Wkońcu posłowie Licht, Freisler i Langenhan 
postawili rezolucyę: „Komisya gospodarcza wy- 
raża pełne zadowolenie, iż prezydent ministrów 
wobec posłów niemieckich z Czech i zastępców 
przemysłu złożył, o ile obecne stosunki na to 
zezwalają, uspakajająca oświadczenie o sytuacyi 
zagranicznej, które też w najszerszych kołach 
wywołało wielkie zadowolenie; tembardziej na- 
leży ubolewać, iż oświadczenie, pochodzące z tej 
autorytatywnej strony, zostało ze strony wybi- 
tnie półurzędowej, widocznie przez biuro pra- 
sowe ministerstwa spraw zagranicznych osła- 
bione. Przez to ponownie wywołano ogó ne za- 
niepokojenie i zachwiano zaufanie w stałość na- 
szej polityki". 

Po dłuższej dyskusyi wszystkie wniesione re- 
zolucye przyjęto. 

izba panów przeciw robotnikom. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów za- 
łatwiono szereg ustaw uchwalonveh przez Izbę 
posłów. Nad ustawą o zmian e $$ 85 1 86 usta- 
wy przemysłowej w sprawie zniesienia kar 
za złamanie kontraktu przez prze- 
mysłowych robotników przeszła Izba 
do porządku dziennego. 

Uchwaloną przez Izbę posłów ustawę o epi- 
demiach uchwalono we wszystkich trzech 
czytaniach. 


Z sali koncertowej. 


Drugi koncert hi-toryczny. 

Przysłowiowy pslski brak systematyczności, brak 
metody w pracy zariążył nad koncertami bŁistory- 
cznymi A w przedsięwzięciu tem zaburzenia, nie- 
ścisłość decydują o chybieniu całej dooiosłej akeyi. 
Skoku od muzyki 17 w. do Mozarta nie zdołał 
prof. Reiss usprawiedliwić, wypuszczenie bowiem 
w chronologicznym łańcuchu ogaiw, którym na 
imię Handel, Bach, Haydn. Gluck, nie da sę ni- 
czem umotywować i musi być nazwanem po imie- 
niu, jako zasadniczy błąd ze stanowiska zarówno 
pedagogicznego, jak artystycznego. Drugi błąd tkwił 
w ubł.dzie i treści programu. Dać w niewielkich 
zarysach obraz zupełny twórczości niełatwo, nie- 
mniej jednak od starań to nie uwalnia. Nie możra 
przedstawić Mozarta, opuszezając jego twórczośc 
symfoniczną, nie uwzględniając wcale sonat ni 
koncertów skrzypcowych; nie można dobrym na- 
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poleca Magazyn Londyński, Kraków, Grodzka 44 (dom narożny) z różnych materyi oraz w najnowszych fasonach taniej niż wszędzia! 


Mięso nie podrożało 


Zawiadamiam, że w moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy ut. Grodzki 
kieh L. 4, Gredecka L. Si, Żółsiawska L. 157, Chocimska L | (róg ulicy Krótkiej), otrzymał 
motna jak najtaniej mięso keńskie, jakotaż wyroby masarskie jak mynki, wędliny lui. 
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zwać obrazu, w którym synteza filozoficzna życia 
twórczego znalazła się na początku, miast na końcu. 
Mamy na myśli cztery ustępy z Requiem, wyko 
nane artystycznie przez chórek mieszany pod dy 
rekcyą p. Barabasza. Pod wzg!ędem walorów arty- 
stycznych wieczór nie przedstawiał jednolitości. 
Kwartet @ m w wykonaniu dyr. Żeleńskiego i prof. 
Wierzuchowskiego, Czaplińskiego i Skarżyńskiego 
wysunął się na czoło programu, którego punktem 
kulminacyjnym było wykonanie przez p. Salz- 
Zimmermanową Sonaty A-dur i Fantazyi C moll. 
Niżej artystycznie stały wykonaniem ustępy solo- 


we z oper. 
Referat o życiu i twórczości Mozarta wygłosił 
dr Reiss. MACH, 


Przegląd społeczny. 


Bojkot majstra blacharskilego Chaima Fnedlicha 
w Krakowie trwa dalej. Został, jak wiadomo, spo- 
wodowany wydaleniem robotników, którzy żądali 
należnej podwyżki według cennika. Mimo ciężkich 
czasów, w jakich się znajdują robotnicy, trzymają 
się oni solidarnie i omijają pracownię Friedlicha. 
który szuka różnych sposobów, by sprowokować 
spokojnych robotników. Nasyłał on policyę i żądał 
aresztowania robotników — jednak bezskutecznie. 
Później namawiał tych robotników, których chwi- 
lowo dostał, do zeznań i skarg przeciw strejkują- 
cym. Ale i ci wnet się przekonali, kim jest Fried 
lich i porzucili pracę. P. Friedlich, ogólnie zwany 
„Szames*, widział, że zaczyna być krucho i zaczął 
szukać łamistrejków, których też znslazł. Jednego 
miał byłego rzeźnika Moryca Griiufełda, który zo- 
słał z organizacyi malarzy wykluczony, a drugiego 
zbankrutowanego majstra Jana Klocha, który przez 
częste zaglądanie do kieliszka musiał złożyć kartę 
przemysłową. W sposób bardzo tajemniczy zwer 
bował sobie jeszcze niejakiego Pelemana, który do 
piero został zwolniony ze służby wojskowej, a te 
raz jest łamistrejkiem. 

Podajemy więc nazwiska tej trójki do ogólnej 
wiadomości i wzywamy wszystkich robotników, by 
omijali tę wstrętną budę aż do odwołania. 


KRONIKA. 


Piątek 28 lutego. 


Nowiny krakowskie, 


Odczyt p. Tadeusza Micińskiego. Powiedział nie- 
gdyś zjadłiwie Bismarck o Polakach, że u nich 
poeci są politykami, a politycy poetami. Nie wcho- 
dząc tu w ocenę, ile na tem prawdy, przyznać 
jednak trzeba, że są u nas poeci, którzy się biorą 
do polityki. Do takich poetów należy p. Miciński, 
który, odbywszy podróż po półwyspie bałkańskim, 
zamieszcza w różnych pismach polskich artykuły 
o wojnie bałkańskiej, Słowiańszczyźnie i sprawie 
połskiej, nie odznaczające się szczególną jasnością 
myśli politycznej We Lwowie wygłosił też dwa 
odczyty, które wczoraj w Krakowie, w sali starego 
teatru, usiłował streścić w jednym. Krótkość czasu 
stała tedy na zawadzie, że „słowiańska* tenden- 
cya nie wystąpiła tak wyraźnie, jak w odczytach 
lwowskich, że odpadły w zupełności owe „gwa- 
rancye*, jakich p. Miciński żąda od Austryi itd, 

P. Miciński jest poetą. Zachwyca się więc pie- 
śniami prasłowisńskiemi Pomaków, nie wiedząc, 
że ta „Weda słowiańska“ jest całkiem ordynarnym 
falsyfikatem (ə czem Leon Wasiewski niedawno 
pisał w „Sfinksie*) Kreślił pełne grozy obrazy o- 
krucieństw wojny bałkańskiej, niezbyt zachęcające 
do naśladowania Bałgarów w „kulturze“... Powie- 
dział potem parę pięknych zdań o Polsce, o po- 
trzebie zdemokratyzowania się naszego społeczeń. 
stwa. 

— Gdybym powiedział, co myślę o naszem spo- 
łeczeństwie, oburzyłbym na siebie wielu, bo nie 
mam prawa mówić prawdy, u nas, gdzie prawdę 
mają prawo mówić tylko nieboszczycy.. Każdy 
Polak dąży do niepodległości; kto tego nie czyni, 
jest nędznikiem. Ale co do środków i dróg istnieją 
różnice i waśni partyjne. Brak Króla. Ducha na- 
rodowi... 

Niebardzo się jednak to wszystko wiązało z so. 
bą i z zakończeniem, w którem p. Miciński wy- 
raził życzenie, by naród polski rozbudził w sobie 
„intuicyę, ważniejszą i silniejszą od inteligencyi*, 
a to przez studyowania wzorów, iake nam daje 


Sobota 1 marca 1513 


Słowiańszczyzna południowa... Czyżby chciał, że- 
byśmy się kształcili w obdzieraniu ludzi żywcem 
ze skóry, w paleniu ich żywcem i innych tym 
podobnych przejawach „kultury* bałkańskiej, o 
których sam mówił ? 

Porządek dzienny poniedziałkewego posiedzenia 
Rady miasta zawiera następujące sprawy: 1) upań 
stwowienie szkoły przemysłowej żeńskiej, 2) pro- 
jekt nowego statutu Kasy oszczędneści, 3) uwol- 
nienie mieszkańców gmin przyłączonych od akcyzy 
od siana i słomy, 4) budowa dróg i kanałów w 
gminach przyłączonych, 5) sprawozdanie archiwum 
akt dawnych, 6) dostawa zaprzęgów dla zakładu 
czyszczenia miasta, 7) otwarcie nowych ulic w 
Nowej Wsi, 8) parcelacya gruntów Scherera, 9) 
linia regulacyjna dla ul. Podbrzezie, 10) zmiana 
warunków sprzedaży parcel z gruntów poforte- 
cznych, 11) linia regulacyjna dla ul. Krowoder- 
skiej, 12) kupno gruntu dla regulacyi ul. Blich, 
13) przyznanie dodatków dla kierowników ekspe- 
dytu, archiwum i dziennika podawczego magistratu, 
14) zmiany w etacie służby miejskiej, 15) zmiany 
w etacie służby muzeum, 16) druga posada ma- 
szynisty w rzeźni miejskiej, 17) wybór delegata 
do komisyi dla popierania przemysłu, 18) wybór 
członka rady nadzorczej kolei kocmyrzowskiej, 19) 
sprawy poufne. 

Ludność Wielkiego Krakowa obliczona przez miej. 
skie biuro statystyczne na środek roku 1913 wy- 
nosi 162.384 (w czem 9384 wojska). a ludność 
Podgórza w tym samym czasie 23350. Kra- 
ków i Podgórze mają razem 185 734 mieszkańców, 
w czem 9649 załogi wojskowej. 

Słuchacza I słuchaczki szkoły partyjnej, a także 
jej prelegenci, celem wspólnego odfotografowania 
się zbiorą się w niedzielę 2 marca puuktual- 
nie o godz. 9!/2 rano pod fotograficznym zakła- 
dem p. Miena przy ul. Kolejowej. Grono słuchaczów 
szkoły prosi wszystkich kolegów i koleżanki, a 
także i prelegentów o niezawodne i punktualne 
przybycie. 

„0 pracy socyalistycznej wśród chłopów“ będzie 
miał odczyt staraniem Komisyi oświatowej tow. 
poseł Z. Klemensiewicz w Związku stowarz. 
rob. (Filipa 2, II p) we czwartek 6 marca. Począ- 
tek o godz. 7 wieczór. Wstęp wolny. Po odczycie 
dyskuBya. 

Niezwykle ważny i ciekawy temat odczytu wi- 
nien ściągnąć licznych słuchaczów. Praca nasza 
wśród chłopów — w Krakowsekiem, Chrzanowskiem, 
Podgórskiem, Wielickiem itd. — rozwija się bardzo 
dobrze i wysuwa wciąż nowe zagadnienia, mało 
znane szerszemu ogółowi towarzyszów partyjnych. 
Tymczasem praca ta wymaga wciąż nowych i to 
dobrze przystosowanych do swej roli sił. Musimy 
dokładnie zapoznawać się z terenem tej roboty i 
jej odmiennemi metodami. 

0 torturowanie Żony. Przed trybunałem orzeka- 
jącym stawał wczoraj dorożkarz Wojciech Sikora 
z Krowodrzy, oskarżony o to, że przez 6 lat przy- 
wiązywał swą żonę łańcuchem do kloca, ponie- 
waż miała być niebezpieczną dla otoczenia. Oskar- 
żony przyznał się i tłómaczył się, że żona się 
upijała i groziła wszystkim, a on musiał z domu 
wychodzić na zarobek W sali sądowej leżał kloc 
z długimi łańcuchami i okowami na ręce i nogi. 
Dla przesłuchania świadków rozprawę odroczono. 

Dowóz droblu z Królestwa Polskiego. Na skutek 
starań gminy miasta Krakowa zezwoliło namiestni- 
ctwo na dowóz żywego drobiu z Królestwa do Kra- 
kowa pod ściśle określonymi warunkami. Namie 
stnictwo domaga się, by żywy drób sprowadzany 
był w plombowanych wozach i przy stacyi wyła- 
dowczej był natychmiast bity, a do miasta tylko 
w stanie nieżywym był sprowadzany. Zachowania 
tych ostrożności domaga się namiestnictwo ze 
względu na stosunki weterynaryjne w Królestwie 
Polskiem. Wczoraj odbyła się koło stacyi wyłado- 
wezej w Grzegórzkach komisya, w której brali u- 
dział z ramienia namiestnictwa starszy weterynarz 
dr Rutkowski, imieniem magistratu radcy Sawiński 
i dr Zawadzki, imieniem gminy izraelickiej dr Ra- 
fał Landau, imieniem Izby handiowej pp Judkie 
wiez i dr Beres, zastępcy fizykatu i budownictwa 
miejskiego, tudzież weterynarz miejski p. Koniński. 
Komisya zgodziła się na urządzenie we wspomnia 
nem miejscu rzeźni dla drobiu, przyczem stwier- 
dzono, że umożliwienie sprowadzenia drobiu przy- 
czyni się do znacznego obniżenia cen tego arty- 
kułu spożywczego. Sprawa ta będzie niebawem 
przedmiotem obrad komisyi aprowizacyjnej, a na- 
stępnie Rady miejskiej. 

Pożar wikliny | torfowiska. Wczoraj po południu 
wzywann dsukroteja trat pożarna do akeyi ra. 


tunkowej: Pierwszy pożar wybuchł w Dąbiu, gdzie 
zapaliła się wiklina. Na miejsce udał się pluton 
straży i w godzinę ogień ugasił. Ten sam pluton 
ruszył następnie do Zakrzówka, skąd zaalamowa- 
no o pożarze torfowiska. Akcyę ratunkową pod- 
jęli tam włościanie, przekopując gruat, by ogień 
zlokalizować. Straż pożarna dokończyła dzieła i 
w godrinę powróciła do koszar. 

Podejrzano kosztowności. Do kupca Dreznera, 
przy ul. Dietlowsuiej 41, przyszedł wczoraj jakiś 
nieznany mężczyzna i ofiarował na sprzedaż pier- 


ścionek złcty za 5 K. Po zrobieniu tego interesu ` 


chciał sprzedać kulczyki bryłantowe za 20 K, ale 
to wydało się kupcowi podejrzanem, więc posłał 
po policyę. ale sprzedawca tymetasem uciekł 


Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- | 


ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ulicy Zwierzynieckiej 14: 

W piątek o godz. 8 wieczorem: p. Wł. Wey- 
chert Szymanowska: „Walka o niepodległość w 
literaturze polskiej". 

W sobotę o godz. 7 wieczorem: dr J. D. Reiss: 
„Muzyka fortepianowa* (z ilustracyą muzyczną). 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (ul. Zacisze 12) 
w piątek o godz. 71/2 wieczorem wykład dra B. 
Drobnera: „Z dziedziny chemii“, 

W Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek e godz. 71/2 wieczorem wykład prof. Ste- 
fana Górki: „O budowie wszechświata”. 

W Stowarzyszeniu piekarzy (Filipa 2) w piątek 
o godz. 6 wieczorem wykład dra M. Lipcównej: 
„Życie roślinne a życie zwierzęce*. 

W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (ul. 
Skałeczna 5) w piątek o godz. 7!/a wieczorem wy- 
kład dra M. Lipcównej: „Życie roślinne a życie 
zwierzęce“. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W piątek od godz. 6—7 wieczorem: dr Sokol- 
nicki: „Dypłlomacya*; od 7—8: Wł. Studnicki: 
„Austro-Węgry i nasz stosunek“. 

W sobotę od godz. 6—7 wieczorem: prof. T. 
Grabowski: „Historya myśli politycznej“; od godz. 
7—9: dr Sokolnieki: „Dzieje Europy współczesnej“. 


Repertuar teatro miejaklege. 


Fiątek : Przedstawienie amatorskie. 

Sobota. Szkoła mężów’, komed.a w 3 aktach Moliera, 
przełożył Tadeusz Żeleński. „Pocieszne wykwintninie”, 
komedya w 1 akcie Moliera, przełożył Tadeusz Żeleński. 

Niedziela po południu: „Dyabeł i karezmarka* (ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Szkoła mężów“ i „Pocieszne wy- 
kwintnisie", 

Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Dożywocie* (przed- 
wienie dla młodzieży szkolnej — ceny zniżona do po- 
łowy). 

Teatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 16. 


Tydzień Asty Nielsen. 

Od soboty d. 22 b. m. do piątku włącznie d. 28 b. m. 
(codziennie od 4— 109; niedziele 24/2—]]) 1) Komedyanci, 
dramat w 2 aktach; Asta Nielsen w głównej roli. 2) 
Belad-el-Djerid; w krainie daktyli, 3) Ona jedna... oni 
dwaj.. (komedya). 4) Pantera Riri (k+ miczne) 5, Nawró- 
cony, dramat ameryk. 6) Henryk nie ma szczęścia (kome- 
dya). 7) Najnowszy Przegląd tygodniowy. 


Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwala 6. 


Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10*/a 
w nocy, w niedziele i święta əd godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny iwowskia. 


Nowa Rada mlejska zebrała się wczoraj na pier- 
wsze posiedzenie, Które zagaił były prezydent Neu- 
man, poczem wybrano komisyę weryf,kacyjną z 
12 członków. 

Pożar. W domu przy vl. Furmańskiej I. 1 A wy- 
bucht onegdaj silny ogień w piwnicy. Z niezbada- 
nej przyczyny „zapaliły się drzwi obite słomą, a 
niebawem ogień przerzucił się na ściany działowe. 
Straż pożarna PO godzinnej akcyi ratunkowej zdo- 
łała ogień ugasić. 

Wypadek w Czasle strzelaniny. Piotr Kuźmiński 
strzelał wczoraj w towarzystwie innych na Wy- 
gokim Zamku z jakiejś rurki, która eksplodowała 
i ciężko zraniła Kuźmińskiego w głowę. Pegoto- 
wie odstawiło go do szpitala, 

Uniwersytet ludowy Im. A. Mieklewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 


Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
nndziannie prónz niedziel i ćwiąt 


Upraszamy o odnowienie prenumeraty na marzec. 


Nr. 50 


Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych re- 
botniczych w godzinach od 7*/s do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południa od 
godz. 4 do 6. 

Rapartuar tautro miejskiago we Lwowie. 

Sobota po poludniu: „Irydyon*, 

Sobota wieczór: „Bal maskowy“. 


Z kraju. 


Wspomnienie pośmiertne. Z Nowego Sącza 
piszą nam: Tow. Adam Chojnieki, ślusarz war 
sztatów kolejowych w Nowym Sączu, liczący lat 
55, zmarł w poniedziałek 24 lutego. Nieubłagana 
śmierć zabrała taką samą dzielaą postać robotnika- 
działacza, jakim był brat zmarłego Ś. p- Ludwik 
Chojnicki, którego przed dwoma laty krakowsey 
towarzysze odprowadzili na miejsce wiecznego spo 
czynszu. 

Ś. p Adam już we wczesnej młodości brał udział 
w ruchu robotniczym w Krskowie, wówczas kon 
spiracyjnym. Skutkiem tego spotkały go prześlado 
wania policyjne, a w ślad za tem proces, ów gło 
śny proces Malankiewicza i tow. 

Po procesie przenosi się Adam Chojnieki do 
Stryja, skąd po kilku latach przybywa do Nowego 
Sącza i tu koło siebie gromadzi kółko robotnicze. 
zakładając pierwszą podwalinę pod dzisiejszy ruch 
robotniczy w tem mieście przez założenie „Siły*. 
Dzielny charakter i czysta dusza nie łamie się pod 
prześladowaniem władz i nagonką potężnych w Są 
czu klerykałów. 

Po „Sile* zakłada wraz z innymi organizacyę 
kolejarzy, w parę lat potem stowarzyszenie Epo 
żywcze „Samopomoc i zostaje wybrany pierwszym 
prezesem tej potężnej dziś instytucyi. Wreszcie na 
leży do inicyatorów i twórców Domu Robotniczego 
Obok tych prac bierze udział w poltycznym ruchu 
partyjnym, piast jąc przez szereg lat mandat człon- 
ka komitetu. Do ostatniej chwili pełen pracy, a 
przytem cichy i skromsy. Przed dwoma tygodnia- 
mi już prawie na łożu śmierci zestawia — jak w 
poprzednich latach — bilans „Samopomocy“ za rok 
1912, a gdy towarzysze zwracają mu uwagę, iż 
jest chorym i chcą odebrać mu tę pracę — obu- 
rza się. 

To poczucie obowiązków cechowało zmarłego i 
w pracy zaw::dowej i to go nabawiło choroby, a 
następnie przedwczesnej śmierci. 

Przed dwoma laty, gdy w warsztatach kolejo- 
wych wybuchł pożar, jako członek ochotniczej 
straży pożarnej spieszy na najniebezpieczniejsze 
miejsce, gdzie z jednej strony naraża się na pło 
mienie, z drugiej na prąd wody z wężów. Prze 
moczony cały, wraca do pracy w tem samem u- 
braniu i tu zaczyna się choroba, która z czasem 
spowodowała chorobę nerkową, wreszcie Śmierć 

W środę 26 lutego liczne grono kolejarzy, ich 
rodzin, oraz innych towarzyszów partyjnych, mu- 
zyka kolejarzy, ochotnicza straż pożarna kolejowa 
i chór „Lutni Robotniczej* odprowadzili zwłoki 
dzielnego towarzysza i druha na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

Ten tłum uczestników w ostałtniem pożegnaniu 
i szereg wieńców złożonych na mogile były dowo 
dem nietylko zasług zmarłego i sympatyi, ale i 
szczerego żalu za tą postacią, która poza ciężką 
przeą zawodową cały woiny czas, mimo licznej 
rodziny, poświęcała pracy dia innych i dla idei 
serdecznie ukochanej. 

Wyraz temu dał tow. Kaczanowski, sekre- 
tarz krajowy centralnej organizacyi kolejarzy, przed- 
stawiwszy nad otwartą mogiłą w rzewnych słowach 
życie i czyny ú p. Adama Chojnickiego, kończąc 
głowami: Cześć Ci dzielny towarzyszu ! 

Wiec w sprawie stagnacy! w przemyśle I roko- 
dziele, oraz wielkiego rozrobocia w Stanisławowie, 
zwołany wspoluie przez związek stowarzyszeń 
korporacyjnych i zawodowe związki robotnicze, 
odbędzie się w niedzielę 2 marca o godzinie 10 
przed poładniem w sali teatralnej im. Moniuszki 
Odszwa wzywa ogół przemysłowców, rękcdzielni- 
ków i robotników do masowego wzięcia udziału. 
Po wiecu udaje się deputacya w pochodzie ze 
zgromadzonymi do pp burmistrza miasta dra Nim- 
hina i radcy dworu Prokcpczyca z przedstawie 
niem ciężkiego przesilenia gospodarczego i doma- 
gać się będzie pomocy rządu, kraju i gminy. 


Ze świata. 


Szeroka „amnestya* w Rosyl. Z okazyi 300 lecia 
dynastyi Romanowych ma być, jak wiadomo, ogło- 
gzona amnestya, jak niektórzy powiadają, wcale 
szeroka. Ostateczny tekst ma być ustalony najpóźniej 
4 marca. 

Na razie o amnestyi wiadomo tylko tyle, że bę 
dzie umorzona sprawa żandarmskiego rotmnistrza 
Treszczenki, który spowodował znaną rzeź 
robotników w płuczkarniach złota nad Leną. 


Sobota 1 marca 1913 


Dalej znany defraudant Kulabko, kierownik 
ochrany w Kijowie, będzie przywrócony do urzę- 
dowania. 

Złsgodzi się pono wyrok na byłego dyrektora 
departamentu policyi Łopuchina: zesłanie bez 
terminu zamieniają mu na zesłanie z terminem. 

Istotnie, amnestya szeroka. Czy rozszerzą ją 
bardziej — nie wiadomo. Szczegłowitow, minister 
rosyjskiej sprawiedliwości, jest pono przeciwny 
szerokiej amnestyi. 

Wyrok w procesle apaszów automobllowych. 
Z Paryża donoszą: W procese apaszów przysięgi 
po 13-godzinnych naradach wydali werdykt dość 
niejasoy gdyż przyznali 12 oskarżonym okoliczno- 
ści łagodzące, które jednakże odnoszą się do pe 
wnych zbrodni, nie zaś do osób, które zbrodnie 
popełniły. Trybunał na podstawie tego werdyktu 
wydał wyrok, skazujący czterech apaszów na karę 
śmierci, dwóch na dożywotnie roboty przymusowe, 
a resztę na więzienie od roku do 10 lat. Po ogło- 
szeniu werdyktu przysięgłych nastąpiło sensacyjne 
zajście. Oskarżony Calłemin oświadczył, że nie o- 
skarżony Dieudonne, lecz oa był tym, który 
wykonał zamach na posłańca kasowego Caby'ego 
i do niego strzelił, Na zapytanie przewodniczącego 
DieuDonns oświadczał tylko ciągle, że jest nie. 
winny. Jego obrońca postawił wobec tego wniosek, 
aby oświadczenie Callemina, który i tak skazany 
jest na śmierć, przyjęto do protokółu, gdyż słu 
żyć ono będzie za podstawę do wznowienia pro 
cesu. 

Jeden z zasądzonych, Carony, otruł się w wię- 
zieniu przez zażycie cyankali, które miał schowa- 
ne w rekawiczee 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 lutego. 
Nomlinacya Jankovicza. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza przy- 
jęcie dymisyi Zichy'ego i zamianowanie Janko- 
vicza ministrem wyznań i oświaty, 

Dom dla „Vorwśrtsu”. 

Berlin. (Tel. wł.). Wydawnictwo „VorwArtsu*, 
centralnego organu niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi, zakupiło w centrum Berlina, przy ulicy 
„Pod lipami“, za 5 milionów marek kompleks 
domów, które zburzy i wystawi olbrzymi bu- 
dynek dla swego wydawnictwa. 

Z okazyl jubileuszu — pogrom. 


Berlin. (Tel. wł). „Berliner Tageblatt* donosi 
z Petersburga, że na ulicach rozdawano wido- 
kówki, przedstawiające „mord rytualny* i wzy 
wające do urządzenia pogromu z okazyi jubi- 
leuszu Romanowych. 

„Nie nadają się*, 

Petersburg. Rada ministrów odrzuciła jako 
nienadające się do przedłożenia Du 
mie państwowej projekty wniesione przez ka- 
detów, dotyczące wolności zgromadzeń i stowa 
rzyszeń, oraz wolności osobistej i reformy pra- 
wa wyborczego. - 

Rosya w Mongolii. 

Cycykar. Gubernater zakomunikował władzom 
rosyjskim odezwę do ludności chińskiej, w której 
zaprzecza pogłoskom o koncentrowaniu wojsk chiń 
skich w celu wojny z Rosyą oraz rosyjskich przy- 
gotowaniach; chińskie zaś zarządzenia wojeune 
tłómaczy koniecznością stłumienia zbójeckich band 
Chunchuzów. 


" Pieniądze dla Turcyi. 


Konstantynopol. Porta poleciła ambasadorowi w 
Rzymie złożenie we włoskiem ministerstwie dła 
spraw zagranicznych noły, aby w myśl umowy 
w Ouchy Włochy wygpłaciły sumę, równą kapita- 
lizacyi dochodów z Dette Publique w Trypolisie. 
Wypłata ma nastąpić w ciągu 14 dni. 35 milionów 
lirów wypłaci się w Londynie, 15 milionów w Pa- 
ryżu. Trzecia część tej sumy przypada na rzecz 
skarbu tureckiego. 


Rachy wojsk tureckich. 


Konstantynopol. W dalszym ciągu z Gallipoli 
transportuje się wojsko do ianych, nieznanych 
miejscowości, gdzie się planuje wylądowanie. 

Komendant X korpusu Churszyd pasza i szef 
sztabu generalnego Enver bej przybyli z Dar- 
danelów i konferowali z wielkim wezyrem. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


+ Uroczysty wieczorek urządza krakowska gru- 
pa Związku krawieckiego w sobotę 1 marca w 
salach Związku stow. rob., Filipa 2 na uczczenie 
60 letniego jubileuszu pracy zawodowej jednego 
ze swych członków tow. H. Zientkiewicza. W czę- 
ści artystycznej wezmą udział: prof. Adam Lu- 
dwig, W. Hendrichówna, Otto Sedenik, 
„Lutaia Robotnicza“, tow. Strojek itd. Po tej czę- 
ęci wieczoru i przemówieniach okolicznościowych 
nastani zabawa t warzyska. 

* Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego Im. 
A. Mickiewicza. W niedzielę 2 marca odbędzie się 
w dzielnicy XX. Wintergasse 29 o godz. 5 po po- 
łudniu wykład p. lalendera: „Kooperatyzm, a 
sprawa robotnicza“. 

Dzielnica V. Brauhausgasse 31, drzwi 9, o godz. 
8 wieczorem w każdy wtorek wykłady historyi 
polskiej. 

+W Wiedniu staraniem komitetu miejscowego 
P. P. S. D odbędzie się w niedzielę 2 marca o 
godzinie 9'/a przed południem w sali „Zum g fiden 
Baum“, VII Mariahilferstrasue 56, uroczysty pora- 
nek ku urzczeniu 50 rocznicy wali narodu pol- 
skiego. Wstęp 20 h. 

Komunikaty iwowskie. 

* Powszechne Stowarzyszenie spożywcze odbę- 
dzio adroczne walne zgromadzenie w poniedziałek 
3 marca o godzinie 7 wieczorem w szli Stowarzy- 
szenia drukarzy, ul. Piekarsza 18, z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokółu z 
poprzedniego: walnego zgromadzenia. 2. Sprawo- 
adanie z lustracyi przeprowadzonej przez Związek 
stowarzyszeń zarobkowych i gosp darczych. 3. 
Sprawozdanie rady nadzorczej. 4 Sprawozdanie 
zarządu. 5 Sprawozdanie kasowe 6. Sprawozdanie 
komisyi rewizyjnej. 7. Podział zysków. 8. Zmiana 
$ 12 statutu. 9 Wybory do rady nadzorczej i za- 
rządu oraz komisyi rewizyjnej. 10. Wnioski i inter- 
pelacye. 

Gdyby o godz. 7 wieczorem nie zebrała się 
statutem wymagana ilość członków, odbędzie się 
w myśl $ 37 statutu o godz. 8 drugie zebranie, 
jako ponownie zwołane, przy jakimkolwiekbądź 
komplecie, a uchwały na niem zapadłe będą pra- 
womocne. 

* Z organizacyi robotników drzewnych. W nie- 
deielę 2 marca o godainie 10 rano w sali własnej 
przy ul. Pieszej 2 odbędzie się doroczne walne 
zgromadzenie grupy I. z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odezytsnie protokółu z ostatniego 
walaego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie zarządu 
z czynności za r. 1912. 3. Sprawozdanie kasowe. 
4. Udzielenie absolutoryum ustępującemu wydzia- 
łowi. 5. Wybór przewodniczącego i zarządu. 6. 
Wnioski. Do udziału w zgcomadzeniu uprawnieni 
są członkowie nie zalegający z wkładkami ponad 
10 tygodni. 


NADESŁANE. 


AVENU 


Kawiąrała 
punkt zborny najwytworniej- 
szej Pubi. weLwowla Gale du- 
ta, widne, z komfortam urzą- 


dzone. — Czytelnie zaopa- 

trzona w 300 plam golskick | Iegranloznych. — 7 bllardńw 

EG m 
Podziekowanie. 


Wszystkim P. T. Przyjaciołom i Znajomym, któ- 
rzy tak w ciągu dłogotrwałej choroby, jakoteż przez 
wzięeie udziału w pogrzebie Naszego Najdroższego 
Męża i Ojca złożyli dowody szczerej życzliwości 
i współczucia, a w szczególności pp Urzędnikom 
z warsztatów kolejowym w Nowym Sączu, Grupie 
miejscowej kolejarzy, Tow. „Samopomoc“, Strażom 
ogniowym ochotniczym kolejowej i miejskiej, To- 
warzyszom i Kolegom śp Zmarłego składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie. 


M. CHOJNICKA wdowa z dziećmi. 


Olbrzymia awantura w Hostynicy. P. Wohlaan, 
właściciel Hostynicy, wywiesił onegdaj w swym 
lokalu plakat, donoszący, że od 1 marca koncer- 
tować będzie w Hostyniey, najsłynniejszy wirtuoz 
na skrzypcach Paganini. Goście, obecni w ka- 
wiarni, zdarli ten plakat i rzucili się na gospo- 
darza z wymówkami, że najsłynniejszym skrzyp- 
kiem współ:zesnym jest Maks Geiger. Kłó. 
taia przybierała już groźne rozmiary i dopiero 
oświadczenie gospodarza, że odpowiednio do ży- 
czenia gości angażuje Maksa Geigera, zaże- 
gnało burzę. 


Przed nowemi walkami 
na Węgrzech. 


Telegramy doniosły już, że w pierwszych 
dniach marca rozpocznie się na Węgrzech strejk 
generalny, proklamowany przez socyalistów ce 
lem wywalczenia demokratycznej reformy wy- 
borczej. Według danych :poliepi * budapeszteń 
skiej, strejk ma wybuchnąć we wtorek... 

Rozpoczyna się nowy akt w znanym drama- 
cie węgierskim, w zmaganiu się sił postępu, sił 
demokracyi ze staremi arystokratycznemi potę 
gami. Robotnik będzie walczył z magnatem, de- 
mokracya — z oligarchią. Wielka, pouczająca 
walka. Już dużo krwi przelał robotnik węgier. 
ski w walce o swe prawa. I kto wie, ile jeszcze 
ofiar będzie mnsiał ponieść? Ze sympatyą go 
rącą cały Świat robotniczy będzie śledził nową 
fazę dziejowej walki I 

Powiadamy — „dziejowej walki“. Istotnie wal- 
ka robotnika węgierskiego o prawa wyborcze 
jest ważnym etapem w przeistoczeniu się pań 
stwa agrarnego (przytem arystokratycznego) na 
państwo przemysłowe (i demokratyczne). Roz- 
patrując ją z tego punktu widzenia, dochodzimy 
do wniosku, że nietylko proletaryat — także 
mieszczaństwo, burżuazya (miejska) ma interes 
w demokratyzacyi prawa wyborczego. Reforma 
bowiem zwiększy reprezentacyę, wpływy miast, 
a zarazem nie może dla mieszczaństwa być nie 
bezpieczną, gdyż proletaryat węgierski jest je- 
szcze zbyt słaby, aby w bliskiej przyszłości mógł 
poważnie zagrozić interesom burżnazyi. 

Zdawałoby się więc, że nietylko proletaryat, 
że także burżnazya weźmie energiczny udział 
w walce z oligarchią agrarną. Jednakowoż na 
Węgrzech prolełaryat wcześniej zbudził się do 
walki, niż mieszczaństwo. To, ca do.niedawna 
— powiada węgierski tow. E. Garami — istniało 
na Węgrzech z burżuazyi, czuło się zupełnie do- 
brze w ramach węgierskiego pseudokonstytu- 
cyonalizmu. Przeciwieństwa interesów wzgłę- 
dem agraryuszy nie odczuwało się silnie. Wszak 
politycznie bardziej ruchliwa część burżuazyi — 
urzędnicy, akademicy, finansiści itd. — była 
w ekonomicznej zależności od agraryuszy i znaj 
dowała się w położeniu względnie niezłem; 
sprzeczności interesów wzgłędem agraryuszy, 
rządzącej magnateryi nie było. Za to robotnicy 
byli pozbawieni wszystkich praw. 

To są przyczyny, dla których robotnicy na 
Węgrzech tak długo samotni musieli staczać 
walki ze starym ustrojem. ; 

Jak dalece do niedawna jeszeze Węgry były 
krajem rolniczym, wynika z tego, że według 
spisu ludności z roku 1890 tylko 17 19/4 ludno- 
ści należało do grupy zatrudnienych w przemy- 
śle, handlu i górnictwie. W roku 1900 ta grupa 
liczyła już 2079/,. zaś w roku 1910 aż 248%! 

I oto przez dłuższy czas na Węgrzech sprawa 
przedstawiała się w ten sposób, że partya so- 
cyalistyczna była jedyną partyą, dążącą do za- 
prowadzenia powszechnego, równego, bezpuśre- 
dniego i tajnego prawa głosowania. Zresztą do 
połowy lat 90 partya, prowadząc propagandę 
za reformą wyborczą, musiała zarazem prowa: 
dzić ciężką walkę o samo swoje istnienie. Znane 
są gwałty, dokonywane na partyi w pamiętnej 
erze Banffy: Perczel. 

Po Barffym nastąpił bardziej spokojny okres 
rządów Sz6la, Prześladowania się zmniejszyły. 
W pariamencie jednak po starsmu nia było zwo- 
lenników powszechnego głosowania. 

„W parlamencie“ — powiadamy. Bratnia par- 
tya węgierska szybko się zoryentowała, czem 
jest „parlament“ węgierski. Rządzące warstwy 
na Węgrzech dumne są ze swego parlamentu 
i lubią nawet przeprowadzać analogię pomiędzy 
pzźrlamentem angielskim i węgierskim. „De facto“ 
jednak t. zw. parlament węgierski jest repre 
zentacyą jednej tylko klasy I przez dziesiątki 
lat rządziła w nim jedna i tasama partya. Isto- 
tnego życia konstytucyjnego nie było i parla- 
ment nie reprezentował wobec korony powa- 
żniejszej siły. 

Osamotniona partya robotnicza postawiła so- 
bie za zadanie nie tylko urabianie opinii pu- 


blicznej w duchu przychylnym dla reformy wy- ' rèliżowałaby siłę mas“. 
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borczej i nie tylko zdzieranie maski z istnieją- 
cego parlamentu, kompromitowanie go, lecz ta- 
kże — stworzenie partyi za reformą wy- 
borczą w samym parlamencie. 

Sytuacya dla partyi była bardzo trudna. Np. 
w okresie słynnej „koalicyi* węgierskich stron 
nietw, do której należeli wszyscy wpływowi po- 
litycy węgierscy, nosiciele wiełkich nazwisk hi- 
storycznych, położenie partyi było trudne, gdyż 
musiała wałczyć o reformę wyborczą z „koali- 
cyą*, która zyskała wiełe sympatyj w szero 
kich kołach kraju. „Koalicya* prowadziła wal- 
kę z rządem centralnym, i starała się podawać 
za obrończynię parlamentaryzmu, swobód wę- 
gierskich przeciwko uroszczeniom wiedeńskiego 
absolutyzmu. Partya socyalno - demokratyczna 
musiała wystąpić przeciwko aatydemokratycz- 
nemu stanowisku koalicyi. 

Po szeregu nieudanych prób, po długich sta- 
rapiach przekonania „koalicyi*, by napisała na 
swym sztandarze ha ło powszechnego prawa 
wyborczego i w ten sposób oparia się w swej 
walce o szerokie warstwy ludu — partya zmie- 
niła front. Przekonała się bowiem, że z „koali- 
cyą* nie dojdzie do ładu. 

Tymczasem agitacya partyi za reformą wy- 
borczą przynosła skutki i urabiała nastrój. 
Z tego ostatniego skorzystał minister spraw we- 
wnętrznych Kristoffy w gabinecie Fejerva- 
ry'ego i oświadczył, że w jego programie znaj- 
duje się czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze. 
Było to pociągnięcie na szachownicy politycz- 
nej w wielkim stylu przeciwko „koalicyi*. Po- 
działało, jak bomba. Rząd przeciwstawił anty- 
demokratycznym, nacyonalistycznym  hasłom 
„koalicyi* hasło demokracyi. 

Partya socyalno-demokratyczna bez wahania 
stanęła po stronie rządu. Był to ryzykowny 
krok. Wydawało się, że socyaliści popierają ak- 
cyę znienawidzonego centralnego rządu w jego 
walce z węgierskim parłamentaryzmem. Partyi 
mogła grozić utrata popularności. 

Dalsze wypadki usprawiedliwiły jednak sta- 
nowisko socyalistów. Gdy rząd Fejervary'ego 
ustąpił, i do steru przyszła „koalicya*, musiała 
się zobowiązać do wprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania. Rządy „koalicyi* wkrótce 
jednak usprawiedliwiły tę walkę, Którą prowa- 
dzili przeciw niej socyaliści. Zobowiązanie skoń- 
czyło się na pluralistycznym projekcie Andras 
sy'ego. 

Nie będziemy opowiadali tu szczegółowo dal- 
szych walk węgierskich towarzyszów. Długa to 
historya. Wkońcu socyalistom udało się rozbić 
jednolitą „koalicyę*, pogrzebać projekt Andras- 
sy'ego i oprzeć się w dalszym ciągu na tej gru 
pie partyi niezawisłości, która się ugrupowała 
dokoła Juliusza Justha. 

Że partya w swej dyplomacyi międzypartyj- 
nej nie zapominała jednak o sile ulicy, o po- 
tędze ludu, która jedna popierała partyę, nie 
mającą posłów własnych, to wynika z wielkia- 
go szeregu demonstracyj, mityngów, krwawych 
starć ulicznych. Uliczne wystąpienia już w roku 
1905 doprowadziły do pierwszego strejku ma- 
sowego. 100.000 ludzi 15 września 1905 roku 
demonstrowało przed gmachem parlamentu w 
Budapeszcie. 

Jak widzimy, towarzysze węgierscy wszystkie 
wysiłki skoncentrowali w jednym punkcie — 
zdobyciu reformy wyborczej. Względnie słabi 
(+dyż żyją w kraju rolniczym) poszli za radą 
| Lassallv'a, który pisał w swym słynnym „liście 
j otwartym*: „Cała tajemnica sukcesów prakty- 
cznych polega na tem, by w pewnym czasie 
wszystkie siły skoncentrować w jednym pun- 
| kcie, w punkcie najważniejszym”, 

i Przytem jednem z zasadniczych haseł partyt 
| jest uniemozżliwianie wszelkiej takiej „reformy*, 
która niczego zasadniczo nie zmieni i tylko na 
dłuższy czas stworzy zaporę dla dalszej wałki 
o prawdziwą reformę wyborczą. „Był to — pi- 
sze tow, Garami — nasz zasadniczy punkt wi- 
dzenia: że socyalna demokracya potrzebuje wy- 
borców, nie zaś mandatów, i że wobec tego 
| należało nieubłaganą walkę stoczyć z wszelkim 
| rodzajem reformy wyborczej, która otwierałaby 
| wprawdzie widoki na kilka mandatów, lecz pa- 
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Z jednej więc strony partya ostrożnie starała 
się osamotnić, izolować przeciwnika i zmobilł- 
zować wszystkie te warstwy, które były do 
zdobycia dla sprawy reformy wyborczej; z dru- 
giej zaś strony rzuciła na ulicę masy. Któż nie 
pamięta starć 23 maja 1912 r ? 

Bratnia partya węgierska spełnia wielkie dzie- 
ło. Nie w interesach nawet tylko klasy robot- 
niczej, lecz w interesach demokratyzacyi kraju 
wogóle wypowiedziała i prowadzi nieubłaganą 
walkę z oligarchią, z magnateryą węgierską; - 
walkę o ludowy parlament, — walkę doniosłego 
znaczenia dla całego życia Austro Węgier. Być 
może — kto wie? — raz jeszcze przeleje się 
krew... Być może dużo jeszcze ofiar będzie wy- 
magał nierówny bój węgierskiego proletaryatu. 

Sympatye całego Świata robotniczego, — ba, 
całej szezerej demokracyi europejskiej, — są po 
stronie walczących węgierskich proletaryuszów. 

'We-wtorek podobno rozpocznie się strejk 
generalny! 

Oby doprowadził do zwycięstwa! 


Budapeszt. (Tel. wł.). Przywód?y socyalno-demo- 
kratyczni oświadczają, że strejk generalny potrwa, 
jak długo będzie tylko możliwem. Zależeć to bę- 
dzie w częś:i od równoczesuych wypadków par- 
lamentarnych. Gdyby nawet przywódców areszto- 
wano, nie wpłynie to na przebieg strejku, gdyż 
wszystko zcstało z góry obmyślane i. przygotowa- 
ne. Zachodzi też możliwość, że strejk przy- 
bierze niebezpieczny charakter. 

Władze pzństwowe i miejskie robią rozległa 
przygotowania. 


MAŁY FELIETON. 
Pamflet Nowaczyńskiego na Kraków. 


W świeżo założonym w Warszawie „Teatrze 
polskim*, którego dyrektorem jest p. Arnold Sshiff- 
mann, a dramaturgiem p. Adolf Nowaczyński, 
wystawił ten ostatni swoją nową Kkomedyę p. t. 
„Nowe Ateny“. Miała to być satyra na Kra- 
ków, z którym p. Nowaczyński ma różnego ro- 
dzaju porachunki. Publiczność wygwizdała „Nowe 
Ateny“, a krytyka warszawska oceniła bardzo nie- 
pochlebnie ten utwór emerytowanego Sowizdrzała. 
Ponieważ nas Krakowian może to poniekąd inte- 
resować. przeto przytoczymy tu kilka charaktery- 
stycznych ustępów z recenzyi p. Władysława Rab. 
skiego, umieszczonej w „Kuryerze warszawskim“, 

„Gdy na scenach polskich — rozpoczyna p. Rab- 
ski — ukazały się sztuki Nowaczyńskiego: jego 
„Staroście ukarany”, jego „Smocze gniazdo“, „Dy- 
mitr*, „Fryderyk* i „Cyganerya warszawska* — 
spodobało się krytyce nzszej pouczyć publiczność, 
że narodził nam się wielki talent dramatyczny. 
Zakrzyczano garstkę tych, którzy ośmielili się za- 
kwestyonować drama'yczność jego dramatów. Ol- 
brrymie księgi, które sam autor nazwał „kronika- 
mı“, a z których każdy reżyser wykrawał sobie 
inae kawałki i lepił z nich widowiska. uznano za 
objawienie zgoła niepospolitej dramatyczności Po- 
ufnie, w cichych rozmowach może ten i ów dał 
się przekonać, że dzieła teatralne Nowaczyńskiego 
mają tylko zewnętrzne cechy dramatów, w rze- 
czywistości jednak są powieściami, kronikami, roz- 
prawami, wszystkiem, czem chcecie, tylko ani ko- 
medyą, ani dramatem, ale mało kto miał odwagę 
powiedzieć to głośno i wyraźnie. Wszyscy ulegali 
przepychowi dekoracyjnemu jego utworów, lub u- 
rokowi zajmującego tła i tematu, a rzecz najisto- 
tniejszą: samą komedyę, nerw dramatyczny, kon- 
strukcye psychiczne, begatelizowano niby zgoła 
drugorzędne czynniki stuki. Jednych olśniewał 
przedmiot, kostyum i błyskotliwa lterackość No- 
waczyńskiego, innych onieśmielał jego ostry a 
mściwy sztylet pamfletu, dość, że było nas zale. 
dwie kilku w całej krytyce polskiej, którzy po- 
wiedzieli szczerze autorowi „Fryderyka“ i „Cyga- 
neryi*, że mógłby pisać świetne felietony i do- 
bre powieści, gdyby nie wolał pisać słabych dra- 
matów*. 

Zdaniem p. Rabskiego „Nowe Ateny“ potwier- 
dziły tę opinię. 

Zaczęło się to, niby jakaś „revue“. Oto na plan- 
tach krakowskich msją odsłonić pomnik polskiego 
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Sobota 1 marca 1913 
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homerologa. Przesuwa się cały korowód typów 
krakowskich: gołych suplentów, głupich hrab'ów. 
jowialnych reporterów, płytkich docentów, idyoty.- 
cznych posłów „z woli iuda“, wielkich ludzi do 
małych interesów i m»łych ludzi do wielkich. — 
A wśród tego zbiegowiska zaczyna snuć się niby 
leciutki wątek intrygi erotycznej między śliczną 


| panią Prohsskową, z domu Warszawianką, a p. 


Samuelem S:elągiem, amerykańskim Polakiem, pa 
nem miłionowej fortuny, który przybył w intere- 
sie jakiegoś przedsiębiorstwa kanałowego, no i w 


celu wygł.szenia pięcio godzinnego kazania na te 


inat polskiego niedołęstwa, polskiej romantyczno- 
ści, polskiego wychowania. 

Ach, ci Amerykanie teatraln'! Iłuż to jankesów 
perorowało już na scenach europejskich! 

Ale mniejsza o pomysł zużyty. Słuchaimy, co 
powie nam sama komedya, której początek jest 
bardzo cbierujący. Wszak gdy zaczyna mówić paa 
Warchol:k, poseł „z woli ladu“, gdy deszcz leje, 
a on dalej mówi, gdy kurtyna spada, a on jeszcze 
prawi — to cała ta scena ma zgoła nieszablonowe 
uśmiechy wesułej i w dobrym tonie utrzymanej 
satyry. 

I gdyby w tej chwili deszcz, który rozpędził 
gawiedź krakowską podczas wielkiej mowy War 
cholika, wygnał był także z teatru publiczność. 
miałaby tak niezwykle skrócona premiera tryumf 
niezaprzeczony humoru i dowcipu. Ale, niestety, 
ani jedna kropla deszczu nie spadła na głowy na 
sze i kazano nam 5 godzin siedzieć w teatrze, 
choć autor komedyowy nie miał już nic do powie- 
dzenia, a gadał tylko, gadał bez końca mister Sa- 
muel Szeląg. obywatel Stanów Z:;ednoczonych. a 
raczej publicysta, p. Nowaczyński, który przez 
dwa tygodnie całował się z Czechami w Pradze i 
od tej chwili ma takie nabożeńs' wo dla kultury 
czeskiej i pozytywizmu czeskiego, że już czwarty 
rok z rzędu pluje w tej czy innej formie na pol- 
ski romantyzm, polski humanizm, polski liryzm. 
polskie niedołęstwo. Czasem ten jego bohemizm 
ni stąd ni zowąd włazi w wytarty surdut „cyga 
na warszawskiego“, czasem legitymuje się b letem 
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ta sama piosneczka: „Za wiele poezyi! za wiele 
sztuki! za wiele idealizmu! Więcej wart dobry 
browar i fabryka mydła, niż akademia“. 

A cóż robi mister S:muel Szeląg w „Nowych 
Atenach“? Nibyto się kocha w pani Wandzie i 
niby wykrada ją z domu męża, alə cały ten wą- 
tek komedyowy jest na siódmym planie. Jego g!ó 
wnem, jedynem prawie zajęciem j»sst perorowanie 
O czem ten człowiek nie mówi na 354 stronicach 
książki, którą Nowaczyński ogłosił! Z tej książki 
w tekście teatralnym została mniaj niż połowa, a 
jednak mister Szeląg mówił przez 5 godzin! 

Prawda! — mówili i inni, ale była to zgraja 
idyotów, po to tylko wprowadzona na scenę, aby 
Szeleg miał temat do gadania i okazyę do pineia, 

Można nie lubić Krakowa — i ja go nie lubię. 
Można mieć żal głęboki do Galicyi, która, żyjąc 
w stosunkowo najszczęśliwszych waruukach poli- 
tycznych, pozostała krajem analfabetów i głodo- 
morów — i ja mam gorycz w duszy, gdy o tem 
pomyślę. Można śmiać się” ironicznie z krakow- 
skich pogzebów, krakowskich wielkości, krakow- 
skiej blagi, krakowskiego kołtuństwa, krakowskiej 
tromtadracyi — i ja się śmieję. Ale to, co Nowa- 
czyński pokazuje, jest jakąś Abderą legendową, ja- 
kimś krajem, w którym nic się nie rodzi, prócz 
głów kapuścianych, gęsi, nierogacizny i dudków 
na kościele. 

Nawet satyra ma swoje granice. Wolno jej wy- 
jaskruwiać wszystko, a'e niech kłamie tak, abyśmy 
chociaż przez chwiłę słowom jej wierzyli. A któż 
mógł wczoraj uwierzyć Nowaczyńskiemu ?! 

I gdyby przynajmniej podał ten fałsz nienawiści 
w dekoracyach zajmującego dyalogu, w bengalskich 
ogniach dowcipu. Ale rzecz dziwna, ten świetny 
felietonista staje się banalnym i nudnym, gdy wy 
powiada się w formie dramstycznej. Jałowe dya 
logi, bezbarwne traktaty, sztuczna popisowość eru 
dycyi — „ich merk’ die Absicht und ich werd’ 
verstimmt“. 

Ale oto strzela fajerwerk. Coś niby dramat się 
budzi. A jak się budzi, słuchajcie! 

Pana Szeląga odwiedza w hotelu supient gimna- 


wizytowym polskiego jankesa, ale jest to zawsze | zyainy, pan Pollaczek, dość marny Kkaryerowicz 
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galicyjski. Rozpoczyna się gadulstwo na temat hu- 
manistycznego i realistycznego wykształcenia mło- 
dzieży. Pollsczek jest oczywiście zwolennikiem 
klasycyzmu, więc gdy amerykański Szeląg zaczął 
urągać Grekom i Rzymianom, gdy w dodatku wy- 
drwił jeg» frazes o Polsce, jako „rycerzu między 
nearodami*, zirytowany suplencik bąknął coś, że 
tak Polaków nazwała nawet „barbarzyńska Ame- 
ryka“, 

I oto robi się... „dramat!“ 

Mister Sze!ąg wrzeszczy: 

— (Coś pan powiedział! Powtórz! 

A potem każe murzynowi przynieść sztandarek 
amerykański, który zwykle zatyka na swym auto- 
mobilu, i woła: 

— Masz pan przed sobą obywatela Stanów Zje- 
dnoczonych. Obraziłeś jego ojczyznę (I). Klękaj! 
I klęcząc, pocałuj sztandar republiki! 

No, i pan Pollaczek klęka i caiuje, a mister Sze- 
ląg oświadcza: 

— „Thank yon*. Teraz wyrzucam pana za drzwi, 
Pollaczek. 

Prawda? Jakie to smaczne? I zaiste nie dziwię 
się sykaniu i gwizdaniu publiczności premierowej. 

„Nowe Ałeny* to dzieło, nie dające prawie 
wcale wzruszeń komedyowych Pamflet bez dowci- 
pu. satyra bez smaku, elementarna lekcya pozy- 
tywizmu hez nerwu dramatycznego. 

Cóż z tego, że talent dekoracyjny Frycza świę- 
ci} nowy tryumf w wystawie tej sztuki? Cóż 
z tego, że planty krakowskie, że salon pani Bar- 
chanowej w „pseudogotyckim*, stylu, że zakopiań- 
szczyzna trzeciej cd łony, były małem arcydziełem 
kuaszta dekoratoraskiego ? 

Cóż z tego, że tłamy przy odsłonieniu pomnika 
miały ruch i życie, że w układzie wszystkich seen 
zbiorowych znać było pomysłowość i steranność 
reżyserską? Teatr dał wiele, autor dał za mało“. 

Pochwali«szy jeszcze nadzwyczajnie grę arty- 
stów (Zelwerowicza Sosnou skiego, Leszczyńskiego, 
Junoszy, Węgrzynów, Weycherta, Dulębianki itd.) 
konkłuduje krytyk: 

„Artyści zrobili dużo, 
zdołali“. 


ale sztuki ocalić nie 
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i in. w DAVOS, ARCO, MERANIE etc, jest „SIROLINA RĘCHĘ* 3 


jako średek wypróbowany, stale używana. SIRROLINA „ROCHE“ uśmierza i usuwa zasłabnięcia organów oddechowych 
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w stosunkowo krótkim czasie. jest smaczna, pobudza apetyt i wywiera bardzo korzystny wpływ na cały organizm. 


W oryzinalnem opakewaniu w cenie 4 korony do nabycia we wszysfkich aptekach. 
ślę y 
RZA Ne s 
M M OKRĘTOWE 
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AMERYKI 
IiKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUGIŃ! 


KW en 
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lód pszczelny z wła- 
anej pasieki, czysta pa- 
ffa, jako Środek kuracyjny 
"Spożywczy, przysyłam za 
braniem pocztowem 5 kg 
zka kor. 620. P. S elmach 
,„Podhajcach, Galicya. 


firzy ul Botaniczaej 6 
4 (dawniej piac Aryański) 
haz albo od 1 marca do wy- 
Meola różne mieszkania po 
*pach wyjątkowo tanich, z 
7 telkiemi wygodami. Wiado 
śpóć u dozorcy domu. 


$ 


poszukuje uczenica IV kl. 
wydz., jakoteż uczeń Í kl. 
gimnazyalnej. — Łaskawe 
zgłoszenia do Działu inse- 
rat. „Naprzodu“ pod R. B. 


Umywalnia 


| 
nienżywana | 
z marmurową płytą i lu- | 
i 

| 


| jaszy my do szycia, pier- 
1 ścieniowe i krawieckie 
| era, i wiolonczelę tanio 
|seedam Kraków, ul. Gołębia 
10, handel mebli i różnych 


strem, oraz z fajansowym 
garniturem jest do sprze- 
dania przy ul. Topolowej 26. 


Cebulka a 2077 N MM |. 0 ZOFIA 
(dymka) Poszukuje się | Bivr'o podr GYA OS iei S BIESIADECKA 

sadzenia około 10 AUT K a | i UNT WE ra NE: | ahaa ae SRA ać 1 OEE 20 OŚWIĘCIM. 
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in Pęcików w Podgó- 
rzu.Bonarce. 


ZMIANA LORALU! 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


Jakóba Kadłuczki 


na binro 


od 1 kwietnia przy ul. Flo- 
FAVORIT ! Iiryańskiej, Rynek gł, pl WW. 


Świętych, ul. Szewskiej lub 
Wszelkie albumy Mód 


Ze względu na kończący się sezon 


sprzedaję === 


Brackiej. 


| z r ho vi A 
i pa” opio moh Feliksa Stlttera, ul. w Krakowie przy ulicy Szewskiej, został przenie- 
Kroje Floryzńska 55. siony na tą samą ulicę pod L. 14, l. p. 


Poleca begato zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych 
angielskich i krajowych. — Zamówienia przyjmuje za go- 
tówkę i na raty według umowy. — Krój angielski. — 
Wykonanie staranne i panktualne, 


Korespondentka 


polsko-niemiecka, pisząca biegle na maszynie, 
plerwszorzędna siła blurowa, z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje posady tylko w Krakowie. 


Łask. oferty pod „$. B. 125* Lwów, poste-restante. 


i Favorit 
do nabycia tylko u Firmy 


s Hopcas I A. Salomonowa 


Tani 


Afior 5 kg. kor. 2'80. Po- 
 ltańcze malinówki 5 kg 
- 360, opłatnie za pobra 
an. Giov. Spanghero, Triest 


0 20", taniej 


paita zimowe, ubrania męskia w najnow- 
szych fason. i z najlepszych materyałów. 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


K. Brachield 


Kraków, ni. Floryańska 16. 


poleca firma 


SCHWIMMER i Ska 


Kraków, ulica św. Marka 27 
Telefon Nr. 1595 


wszelkie marynaty firmy*Kalia 
jakoteż sardynki i sery. 


Towar pierwszej jakości 


Ceny hurtowne. — Wysyłka 
na prowincyę odwrotnie. 


NA FOSTI 


á 


APTEKA 


pod Złotym Jeleniem 
we Lwowie 


została już przeniesio- 
ną do nowego lokalu 


Rynek 18 


|Miliony 


ludzi cierpiących na 


chrybkę, katar, zafiegmie- 
nie, keklusz i kaszel kur- 
czowy, ażywają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 4 


Z „8 JOBŁAMI*. 
6100 otar. nwiorzyt. 
as bWiadectw leka- ġ 
rey i prywatnych dowodzi 
doskonałoge skutku nad- 
zwyczej smasznych | dsbrze 

ziałajęcych cukierków. 
| Paczka kosztuje 20i 40 hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Ba nabycia wa wozystkich 
egptekech | treguoryach. 


KORONĄ 
kb open 


S. ZAKNA 
Fioryańska 31 
w Krakowie 
pe anik 
urzędnótów państwowych. 
wouolkie jabiłorskie przedmie 
ty aereo í złote oraz warni: 

redzaju zegary i zegarki 
z muyjsżąwniejszych fabryk z 5- 
Hotuią zwarancyą, po nædar 
nislzich cenach, mianowicie 
Le k- prawdziwy Rositop! 
e wy za K 18-—, srebrny O- 


—, orebrny 
jakoteż t4-karatowo maro Bia 
dokoni i boari 
RZENMUCUTOAME CT 


| ezpłatna nauka! 


Każdy nabywea Samou- 
czków pedagoga PI. Rauss- 
nera, uznanych już od 
r, 1880 za najlepsze mo- 
że się na 1czyć bezpłatnie, 
bo baz nauczycie a, sam czytać, 
pisać i rozmawiać bardzo ła- 
two, prędko i gruntownie po 
angielsku, francusku, niemiecku 
I rosyjsku. Po wysłaniu I marki 
za 15h. na porto do księgarni 
Polsklej B. Połonieckiego we Lwo- 
wie, każdy otrzyma zeszyt oka- 
zowy $«mouczka bezpłatnie. 


Szkoła tańców 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza L. 29. 


Wpisy na lekcye i komplety 
przyjmuję każdego czasu; uczę 
ludzi wszystkich kategory? 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę 
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego. 

Udz'elam lekcye także w pen- 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienną nau 
ka są znane P. T. Publiczności. 

Dziękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska- 
"wą pamięć 

Z głębokim szacunkiem 
KM. koczalski. 


(pydnwca: lynaey 


z ODA O ZA 


Sobota 


z drzewa === 
Lignum Sarctum 


Kule ikregle 
Przybory bilardowe re a 
F Reim i Ska 


Kraków, Rynek gł. 37 


Specyalne cenniki na 
~ | żądanie gratis i franko. 


1 


Linia Hamburg—Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

HAMBURG—NOWY-VC©RK 

MAMBURG—FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 


Hamburg— Afryka Hamburg-Venczuela 
Hamkurg- Indye zach. | Hamburg —Kotumbla" 
HWamburg—Acabia Hamburg środkewa | Hamburg—Kuba 

Hamburg—Persya Ameryka | Hamburg —Meksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Hamborg—Ameryka prowadzi prawie ns wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przawezaws 
I. kajata, II. kajuta, III, klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 
w kajutach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentaeyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 
1, Kśrntnerstrasze 38, albo do jej agenta 


we Lwewla, ul. Bródecka 85; w Czerniowcach, Herrengasse 18. 


Hamburg—Brazylla 
Hamburg—La Piata 


Fumdus. gwarancyjny 2 końcem 1910 r. 26,218.170:10 kor. 
Stan abezp. z końc. 1910 r. 192,157.999'19 K, 422.589 osób. 


„ALLIANZ“ 


akcyjne tow. ubozpleczeń na życie I renty wa Wiednia 
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty I posagi. 


Zdolni I energiczni zastepcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi za 
wysoką proewizyą. — Nieobeznanych poucza się najdokła- 
dniej. [nstrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej agencyi 


Kraków, ul. Długa L. 11, Józef Dąbrowski 
lub z fili towarzystwa Bielsko, ul. Główna L. 1. 


Pracy biurowej 


lub innej odpowiedniej, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z dobrego domu. 


Łaskawe zgłoszenia pod H. $. do Działu 
inseratowego „Naprzodu“. 


suche, jądrne, oszczędne 
| > wszędzie do nabycia. 


[R$ PRZYGOTWAWCHY 


w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwowie lub 
Wiedniu w języku polskim I niemieckim rozpoczyna się 


w Zakładzie przygotowawczym 


Maurycego Schapiry 


egzamin. nauczyciela buchalteryi 


Kraków, ul. Starowiślna 41, parter. 
listownie Riawiszkim. 


niemieckim. 


Wyżej wymienionych brzed- 
miotów udziela także 


Ima 
—R 


adnie cdpowiediziny : keon Wisistak, 3 


1 marca 1913 


puder 


na próbę na 18 dni, 

1-lufki lunkastry ed K 20:—, du- 
beltówki iankaster od K 80—, 
Hamerla ed K 76—, flekerty 
od K $—, rewelwory ed K 5—, 
istolety ed K 2— wzwyż. 

niki Ilustrowane farmo, F. Dusak, 
fabryka brani, Opecne Nr. 2136, 
an der Staatsbaha (Czechy) 


KWARGLE 


pikantna, 1 skrzynka 150 szt. 
(ZY: kopy) za 4 kor. wysyła 
fabryczey skład serów 


Braci Rolnickich 
Kraków, Wisiopole 7/n. 


Cennixi wszystkich gątunków 
serów wysylamy darmo i opł. 


NAJTAŃSZA 
pracownia | magazyn 


robót ręcznych 


oraz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA! 


w Krakowie AB ER 
obecnie 4 
Grodzka 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu oraz robót 
smyrneńskich. — Przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek, 
makat i dywanów. 


Udziela lekcyl haftów. 
PRZE motka |. uicEŃ 


8 cd 36 lat najekuteczarożazy Ę 
E srodek przocjiw wszelkiego m 
rodzaju olerpieniom Ża- 
ś łądka, zaburzeniam w tra. # 
Ś wieciu | przeciw Oh u- š 
i dnieni u. | 
sSckaumami Sól Że- 5 

łądkawa i 

z czna pudełka kor. 150. 
Pastylki soti żełądkewe| 

paczka kor, 1-60. 
Wysyłka za pobramiem Od 

2 padełek wzwyż. 
Aptekarz Schauman, 

Steskerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptokach i drogueryach 


Drovers tosty. 


sprzedawany na wage lub 
---W- pakletach, woreczkach - jest 


bezwarunkowo falsyfikatem 


-HAYA PUDER 


sprzedaja się tytke w oryg. pudełkach. Coma FO Ralerzy. 


Przesyłam broń wszelkiego redzaju 
p- 


Nr. 60 


antiseptyczny | 


LT ADEZUNAOKEUTANAGMM 
Szanownych Czytelników 


PROSIMY 


by, czyniąc zamówienia 
à na podstawie niniejszych 
4 ogłoszeń, zechcteli łask > 


wro aest Po 
L4 


powoływać si 


* wyraźnie na nasze pismo :* 
„JAAE OZEWAWSUDWUCEE UENEEM 


„Tylko kor. 1-80. 


najnowszy amerykażski aparat fotograf | 
czay Picola eleganckie i precezyjne wykoti 
czenie do nżyeia także w podróży i m 
wycieczki wielkości 4X6 em. kompietnił 
wyposażony 3 próbną fotografią i poucze | 
niem, według którego każdy początkujący 
może fotografować i zdjęcia wykonać. Zs 
pobramiem tylko ker. 1'80, 


Leop. Sehacchter, Wiedeń 5618 XY42. — Lerchenfeldargirteł Me. E. 


RZĄDOWO UPRAWNIONĄ i 


Fabryka wód mineralnych sztu- | 
| cznych I specyalnych leczniczych 
e pod firmą | 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św, Gertrudy 4 
wyrabia pod kentrelą Komisyj przemysłowej Tewarz. 
Lek. krak. polecone i p odpowiadają: 
przez toż Ai. Wody mineralne pw p 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshńblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hemburg, Kissingsa, 
tudzież specyalne lecznicze. jak: litową, bromową, jonio- 
„wą, żelazistą, kwaŚną, oraz wody mineralne narmaina 
z przepisu Pref. Jaworskiego. — Sprzedaż częściewa 
w aptekach i drogneryach, — Cenniki na żądanie frasko. 
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Zawiadomienie. 


Sowa] 


| 


